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M raków 1© czerw ca.
Journal des Debats wzywa Europę do dat­

ków na pokrycie strat materyalnych, jakie 
zrządziła w Paryżu Komuna, twierdząc, że to 
nie miejscowa sprawa, lecz ogólna, europej­
ska. I tak pisze:

Armia francuska podjęła się stoczyć za Europę 
bitwę socyalną, i wygrała ją. Nie miejscowy to ro­
kosz ona pokonała, lecz wiadomo dobrze, że de­
magogię powszechną, która sobie obrała Paryż za 
twierdzę i tam uderzyła w dzwony, powołując 
do boju, w którym byłaby zginęła cała społeczność 
cywilizowana. Gdyby Europa chciała być sprawie­
dliwą, niepoprzestałaby na czczych hołdach, ale 
wzięłaby na siebie zapłacićjnam, co się nam należy 
za zgniecenie w Paryżu demagogii międzynarodo­
wej. Wydanie kilku bandytów nie może wystarczyć 
na wypłacenie długu wdzięczności; powinni ścią jej 
przyczynić się do dźwignięcia naszych ruin mate­
ryalnych, bo Francya poniosła szkodę, walcząc dla 
wspólnego zbawienia, za cywilizacyą zagrożoną na 
całym świecie.

Przeczytawszy te słowa, nie wiemy, czy 
mamy na nie odpowiedzieć jako Polacy, czy 
jako członkowie wielkiej europejskiej społe­
czności; jako zaś jedni i drudzy, moglibyśmy 
zapytać pomienionego dziennika: czy prosisz 
o jałmużnę, czy domagasz się należytości? 
Ale nie jałmużny on żąda; nie przemawia 
w imieniu zubożonego kontrybucyami wojen- 
nemi i zadłużonego kraju, nie w imieniu mia 
sta zniszczonego wściekłością jednej części wła 
snych mieszkańców; nie odzywa się do serc 
czułych. A któżby miał co przeciw czynom mi­
łosierdzia, najmniej zaś my Polacy, cośmy mimo 
własnego ubóstwa śpieszyli ze wsparciem dla 
jeńców francuskich w niewoli pruskiej i mimo 
ogromnej odległości posyłali zboże na zasie­
wy Francuzom; któżby niepoczuwał się do 
spełnienia nietylko aktu miłości i miłosierdzia, 
ale oraz aktu czci, aby przyłożyć choć małą 
cegiełkę do.odbudowy pomników sztuki i histo- 
ryi, najmniej my, co znamy całą ich wartość we 
własnym kraju, cośmy tyle pamiątek widzieli 
u siebie pogrzebanych w ruinie, i dla tego po­
bożną niemal mamy cześć dla tej reszty, ja­
ka ocalała jeszcze wśród ogólnego zniszczenia.

Ale nie w tę stronę zwraca się Journal 
des Debats. Żąda on pomocy, jako słusznego 
wynagrodzenia szkód poniesionych dla dobra 
powszechnego, dla cywilizacyi, dla spółeczeń- 
stwa. Zdaniem jego bowiem, wojska wersalskie 
złamały potęgę wroga ludzkości, niby nowy Ka­
rol Martel albo Sobieski, a oswobodziwszy Pa­
ryż, oswobodziły Europę.

Czcza przechwałka! Ucięły one tylko jeden 
łeb hydrze stugłowej , która pod skrzydłami so- 
cyalnych i politycznych rewolucyj francuskich 
swobodnie dotychczas wzrastała, pielęgnowana 
nietylko przez nieprzyjazne sobie nawzajem 
stronnictwa, ale nawet przez rządy własne 
Francyi, używające jej jako postrachu na we­
wnętrznych nieprzyjaciół swoich, jako stopni 
piedestału, po których wznieść się same starały. 
Jak Cezarowie rzymscy zgłodniałemu i chci­
wemu rozrywek ludowi, który wołał: „panem 
et circensesu, rzucali pełnemi garściami sester- 
cye i wyprawiali igrzyska po cyrkach, a senat 
dotacyami, godnościami, ucztami pałacowemi

pozbawili uczciwości i powagi; tak samo przy­
głuszano w Paryżu kwestyę robotniczą do­
płatą skarbową piekarzom dla zniżenia ceny 
chleba, protegowano powszechną deprawacyę, 
demoralizowano izbę deputowanych i senat 
wielkiemi płacami z kasy państwa i łaskami 
dworskiemi, używano spraw publicznych jako 
środka bogacenia przyjaciół swoich na gieł­
dzie, trzymano prasę na żołdzie i wreszcie 
demoralizowano armię.

A nie napoleońskich to tylko rządów były 
takie przymioty, lubo pod niemi doszły one 
do najwyższego wydoskonalenia; lecz system
ten z mniejszą lub większą umiejętnością, z
mniejszym lub większym zasobem środków uży­
wany był także przez jego poprzedniki, niewyj- 
mując rządów republikanckich aż do dyre- 
ktoryatu. Do tego wszechwładztwo rządu i je­
go opieka tak się rozwinęły, że sięgały aż 
do najdrobniejszych stosunków lokalnych, za­
równo czy par le roi czy par la loi, w imie­
niu królów czy rzeczypospolitej.

Żadna rewolucya francuska nie była wy­
walczeniem wolności z pod ucisku, z pod 
wszech władztwa rządu albo usamowolnieniem 
z pod jego opieki, lecz była wyrwaniem się 
dzikiego zwierza z klatki, a przynajmniej nie­
wolnika murzyna, którego pierwsze popędy 
pchały do niszczenia zasiewów plantacyj, mor­
dowania białych i palenia faktoryj.

Nie ma Francya prawa żądania od Euro­
py pomocy materyalnej dla odbudowania spa 
lonych pałaców paryskich, lecz przeciwnie, 
społeczność europejska ma prawo żądać od 
Francyi, aby się wyleczyła naprzód z pychy 
swojej, mieniąc się wybrańcem przeznaczonym 
do pełnienia misyj opatrznościowych i do ro­
bienia historyi, apostołem wolności, przodo­
wnikiem cywilizacyi. A pycha to niezmierna, 
zarówno uchwalać w Wersalu i przedtem w 
Bordeaux, że „armia dobrze zasłużyła się oj­
czyźnie", jak w tych powyższych słowach J. des 
Debats wołać, że Francya „złamała w Pary­
żu demagogię powszechną, międzynarodową". 
A. dopiero po wyleczeniu się z tej zarozumia­
łości uczyć się Francyi od innych ludów tego, 
co u nich jest wyższem i lepszem, mianowicie 
zai pod względem umiejętności społecznych i 
społecznej organizacyi. Pojętny umysł narodu 
francuskiego łatwo sobie przyswoi skarby ob 
cej wiedzy i owoce obcej praktyki.

A jeżeli wreszcie my jako Polacy mamy 
odpowiedzieć na wezwanie Francyi wygłoszo­
ne przez jeden z najpoważniejszych jej orga­
nów publicznych, to zaiste przypomnieć nale­
ży, że żaden z narodów nie ponosił dotych 
czas dla dobra Francyi tyle co my ofiar z 
naszego mienia, życia, z naszych sił zmarno 
wanych, a wreszcie z naszej wiary w jej szla­
chetność. Nie wymawiamy jej tego, bośmy 
działali zawsze albo z przekonania, albo żeśmy 
za wiele o drugich a za mało o sobie sa­
mych trzymali, żeśmy niekiedy jak bankrut 
zamiast szukać w samych sobie środków do 
podźwignięcia się z upadku, stawiali resztki mie­
nia na kartę lekkomyślnego albo zrozpaczonego 
gracza; ale zastrzedz się teraz musimy bardzo

stanowczo przeciw temu, jakobyśriy byli Francyi 
dłużnikami; owszem w tej ostatpiej strasznej 
katastrofie ponidśliś wraz z nią ciężką po­
rażkę, bo nieprzyjaciele nasi; którzy pragną 
nam odjąć nawet cze»c, odebrawszy nam wol­
ność i niepodległość, tępiąc naszą narodowość 
i wiarę naszą, chcą nas wobec całego świata 
przedstawić jako wspólników Komuny pary­
skiej, jako obrońców doktryny, która wypo­
wiedziała wojnę nietylko własności, ale oraz 
religii, moralności, narodowości i wszystkim 
tym skarbom, jakie my przechowujemy w naj­
głębszych skrytośeiach domowych ognisk na­
szych, by wrogi nasze nie wydarły nam ich, 
bo to zadatki jedyne jeszcze naszej przyszło­
ści, rękojmie bytu naszego.

Nie, my nic nie winniśmy Francyi, prócz 
wielu nieszczęść naszych. Nie rzucamy jej za 
to złorzeczeń, lecz wraz z nią opłakujemy jej 
klęski, głównie zaś klęski moralne, stokroć cięż 
sze od tych, jakie przedstawiają zgliszcza pała 
ców w Paryżu. Nie tyle o odbudowanie ich cho 
dzi, jak o podźwignięcie z upadku spółeczno- 
ści francuskiej. Bez tego zwycięstwo armii wer­
salskiej nad Komuną paryska^byłoby tylko je ­
dną zwycięską bitwą, która jednak kampanii 
nie zamyka.

składającym Papieżowi życzenia N. Pana i rodzi-, 
ny cesarskiej w dniu 16 b. m. jako dniu 25-leeial 
godności Ojca- Sw. Z drugiej strony poseł au- 
stryacki we Florencyi baron Kuhbeck — jeżeli 
mnie informacye nie mylą — otrzymał polecenie, 
aby w chwili przeniesienia stolicy Włoch z Floren­
cyi do R zym u, towarzyszył królowi Wiktorowi 
Emanuelowi do nowej stolicy. Znaczy to uznanie 
wszystkich zmian zaszłych względem terytoryum 
Stolicy Apostolskiej. W obu tych faktach, jakie 
przytoczyłem, trudno niespostrzedz pewnego ro­
dzaju kompromisu między uczuciami i przekona­
niami osobistemi monarchy i dworu a potrzebami 
i stosunkami monarchii wobec innych mocarstw 
europejskich.
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Dzisiejsze posiedzenie Izby poselskićj dowiodło 
że odłączenie się grupy deputowanych z większych 
posiadłości od lewicy można uważać za stałe przy- 
najmniój w sprawach budżetowych. Na dzisiejszem 
posiedzeniu rozpoczęły się bowiem, już szczegółowe 
obrady nad budżetem, a mianowicie nad wnioskiem 
mniejszości wydziału finansowego, aby w dziale 
ministerstwa spraw wewnętrznych uchwalic sumę 
120,000 zlr. na wydatki tajne dla rządu. Lewica 
która konsekwentnie głosuje przeciw każdej pozy- 
cyi i zapewne głosować będzió przecijv całemu 
budżetowi, skupiła wszystkie swe s^y przeciw 
wzwyż wymienionćj pozyeyi F2 0 ,0 0 0  złr.- Wymo­
wnie po dwakrofc bronił tej pozycji Dr Czerkawski.: 
Ze strony lewicy nacierali na rząd pp. Wolfrum, 
Russ i Kuranda, ostatni tak gwałtownie, że w to­
ku mowy nazwał p. Lassera „ministrem" a p. 
Czerkawskiego Herr von Czawski, jedno i drugie w 
zapale, porwany prądem własnej wymowy i osza- 
łomiony oklaskami z lewicy. Hr. Hohenwart znowu 
dziś mówił ze zwykłym spokojem. Przyszło do gło­
sowania. Cała prawica i centrum powstały za po- 
zycyą 120,000 złr., lewica siedziała. Prezes oznaj 
mił, ża wniosek mniejszości przeszedł. „Stoma gło­
sami?" odezwały się głosy z lewicy. „76 przeciw 
62 głosami," odparł prezes Hopfen, „lubo oświad­
czyć winienem, że skoro jako prezes oznajmiłem 
rezultat głosowania, nie jestem obov iązany udzie­
lać bliższych wyjaśnień." Natomiast upadł wniosek 
Dra Czerkawskiego względem podwyższauia dota- 
cyi ministerstwa obrony krajowćj o 500,000 złr. 
Kiedy się rozchodzi o podwyższenie sił wojsko­
wych, zawsze w Izbie większa liczba posłow się 
znajdzie, co głosuje przeciw pomnożeniu zasobów 
armii. Jutro dalszy ciąg obrad budżetowych.

Ze źródła bardzo pewnego dowiaduję się o dwóch 
faktach, rzucających światło na stosunek Austryi — 
Węgier do Włoch i kuryi rzymskiej. Cesarz F ran­
ciszek Józef wysyła wielkiego ochmistrza dworu 
ks. Hohenlohe z listem własnoręcznym do Rzymu,
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Korpus V ty, tak zwany poznański, wrócił z pla 
cu boju. Zaczynają też rozpuszczać rezerwistów, 
a wielki czas na to, bo brak rąk do pracy bardzo 
się już czuć daje we wszystkich jej sferach, tak 
rolniczej jak przemysłowej. Zdanie jen. Kirchba- 
cha, wyrzeczone do burmistrza podczas przyjęcia 
wojsk u bram miasta, że pokój ten jest tylko za­
wieszeniem broni, powtórzone następnie w prywa­
tnych rozmowach, zaniepokoiło ludność niemiecką, 
która sądziła, że już na wieki Francya zgnębioną. 
Zdanie to rzuciło także postrach, bo ponieważ je ­
nerał wspomniony kilka ostatnich miesięcy stał za­
łogą w Alzacyi, sądzą więc, że je  opiera na bra- 
terskiem usposobieniu nowo anektowanych Niem 
ców.

Wojsko podejmowali ojcowie miasta na placach 
publicznych piwem i kiełbasami, a obchodzili illu 
minacyą, która była o wiele ogólniejszą, niż zwy­
kle, a to z dwóch powodów: raz, że chciano uni­
knąć burd ulicznych i tłuczenia szyb, powtóre, że 
tym razem nie chodziło o uczczenie żadnej nowej 
klęski biednej Francyi ale o przyjęcie żołnierzy, 
powróconych krajowi i rodzinom. Dziennik Poznań­
ski skorzystał jednak z okoliczności, by oskarżyć 
wyż ze duchowieństwo o illuminacyę; a ponieważ 
Redakcya i Eedaktor także okna u tiebie oświe­
tlili, dało to sposobność Redaktorowi dla reklamy 
do bruku poznańskiego wielce pociesznej, że po­
stawiono w oknach świeczki „wbrew woli i wiedzy
ieg°-“Komuny paryzkiej, wobec zezwierzęcenia, ja ­
kiego dała dowody, bronić już nie podobna; ale 
pośrednio czyni to wciąż nasz organ prowjacyo- 
nalny, uderzając na srogości rządtf wersalskiego, 
podnosząc odwagę, charakter pseudo jenerałów, 
którzy poczciwe imię Polski skalali udziałem w 
tym zbrodniczym ruchu. Oburza też tytułowanie 
tych awanturników jenerałami, jakby kiedykolwiek 
i gdziekolwiek przywódzców podpalaczy i morder­
ców historya jenerałami zwała-

Deputacya nasza z adresem do Ojca Sw. wyje­
chała już do Rzymu. Nie brak więc Polski wśród 
rzeszy narodów, które tam w dniu uroczystym u 
stóp trenu Stolicy Apostolskiej się spotkają.

Parlament niemiecki przedłuża swój żywot z dnia 
na dzień, aż do dnia wejścia tryumfalnego wojsk 
do Berlina; żadnej jednak już ważnej sprawy nie 
ma do rozstrzygnięcia, i dla tego z naszej depu- 
tacyi zaledwie kilku posłów jeszcze pozostaje na 
straży tej straconej czaty. Po zamknięciu parla­
mentu, mają być bezzwłocznie zwołane sejmy pro­
wincjonalne, a wieść chodzi, że marszałkostwo sej­
mu naszego ma być znów oddanem w ręce pol­
skie. . .

Nie mieliśmy wiosny, teraz lata doczekac się 
nie możemy, mimo tego nie słychać skarg na stan 
zasiewów; ceny wełny znacznie wyższe niż lat 
ostatnich.
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-i- Wypadki ostatnie, które krwią i pożogą stra­
szliwe piętno swoje na całym Paryżu wyryły,^ dziś 
gdy już walka ustała i pewne bezpieczeństwo 
wróciło, zdaje się być Jakim ś snem okropnym, ja ­
kimś gorączkowem, w roźkiełznanej fantazji wy- 
tworzonem marzeniem. Ostabfie dwa tygodnie rzą­
dów, a raczej zbrodniczych nierządów Komuny, 
przed dniem 22 Maja, były już peryodem niezno­
śnego i gniotącego ucisku. Na ulicę wychodziło się 
z obawą. Każdy gwardzista miał prawo żądać oka­
zania karty osobistej, carte d’identite, której mó­
wiąc nawiasem żadne nie wydawały władze; każdy 
miał prawo przyaresztować, każdy na ubranego po 
cywilnemu poglądał z podejrzeniem, z nieufnością, 
wroga w nim komunalnej sprawy podejrzewał. 
Kto nie był za Komuną, był przeciw niej, a za­
tem był wrogiem ludu, ajentem Wersalskim, go­
dnym najsroższej kary. Dekret o p o d  e j r ż a n y c h ,  
wprowadzony w wykonanie, ciężył nad wszystkie- 
mi, co się nie zaciągnęli w służbę Komuny. Cha­
rakter cudzoziemca me zasłaniał wcale, Komuna 
bowiem była kosmopolityczną; a ponieważ drogą 
szalonego despotyzm pracowała dla szczęścia wszy­
stkich ludów, paliła i mordowała w imię całej i 
na korzyść całej ludzkości, uważała więc za słu­
szne, aby każdy bez względu na narodowość swo­
ją  przykładał rękę do tak wielkiego dzieła. Poło­
żenie Polaków było najdrażliwszem. Fatalny i zbro­
dniczy udział, jaki wielu emigrantów, zarażonych 
rewolucyjno-militarnemi doktrynami, w robotach 
Komuny przyjęło, wystawiał wszystkich tych, co 
plamić się przystąpieniem do tak ochydnej sprawy 
nie chcieli, na zarzut należenia do wstecznego je- 
zuicko-reakcyjnego stronnictwa. Jakiś Lwowicz, ni­
by to Polak, ale z pod ciemnej widać gwiazdy, w 
dzienniku Reveil z gwałtowną fiiipiką przeciwko 
knowaniom tak zwanych polskich wsteczników i 
jezuitów wystąpił. Jak niebezpiecznemi były tego 
rodzaju denuncyacye, to śmierć Gustawa Chaudey 
i wielu innych wymownym jest tego dowodem. Sto­
sunki pocztowe przerwane, rewizye osób wyjeżdża­
jących, obawa zemsty Komuny, wszystko to zmie­
rzało do wielkiej ostrożności, i do zachowywania 
przezornego milczenia. Burza wisiała nad głową; 
trzeba było czekać, aż przejdzie.

Jeżeli stan ten był nadzwyczaj uciążliwym, i c i­
snął tak jak kamień przywalony na piersi, to pe- 
ryod walki w samem już wnętrzu Paryża był czemś 
tak okropnem, tak przerażającem, że z niczem po­
równać się nie da. Wojna domowa jest najstrasz­
niejszą z wojen, cóż dopiero, gdy jednym z jej 
Czynników- jest wściekła, zapamiętała tłuszcza dy­
sząca nienawiścią i żądzą mordu, i gdy i ta tłu ­
szcza, jak dziki zwierz, przyparty w swojem lego­
wisku, czuje, że zginąć musi, i że jej jedynie tylko 
drogo sprzedać swe życie przystało! Zginąć, ale 
się zemścić; zginąć, ale i siebie i zwycięzców w 
gruzach spalonego miasta zagrzebać; ale zniszczyć 
ten Paryż, którego władza wypadała im z ręki, 
wysadzić w powietrze te gmachy, te pałace, te po­
mniki, na których wzniesienie, składało się wieiu; 
i — oto było ostatnie hasło, ostatni szatański pro­
gram Komuny. We czwartek, i w dni następne, 
gdy powstańcy zajmowali już tylko wyżyny Belle­
ville, La Villette, Pere la Chaise, granaty i petro- 
leowe bomby padały do środka miasta, aby nowe 
rozniecać pożary', gaszenie już roznieconych u t ru­
dniać. Umysł się zdumiewa nad tą do ostatnich 
granic posuniętą wściekłością, i aby dać o niej wy­
obrażenie, podaje tu ciekawy sżczegół, opowiedzia­
ny mi przez naocznego świadka. Na wyżynie Bel­
leville urządzona była baterya z dział ciężkiego 
kalibru do burzenia Paryża. We czwartek rozpo­
częła dopełniać piekielnego zadania. Tłuszcza pi­
janych gwardzistów, i plugawych kobiet otaczała 
bateryę, biła oklaski i wyła z radości, na widok 
tumanów dymu, które się wznosiły nad miastem, 
i o szerzeniu pożarów świadczyły. Artylerzyści, ob-
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owa w Wiedniu — swawolne postępowanie — wy­
świecenie zagadki — ritterlicher Pole — przyw ą-
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„Minister z Kamienia — nuuouwmfc * 
mark — trzej najzacniejsi ministrowie — p. Giskra 
i Frankobank -  spryt giełdzisty -  redaktor i bu­
dżet— Rozprawy o Francyi w Rajchsracie— P. Gi- 
skra i p. Gabillon. — P. Chlumetzky i p. Calkowski.

Cesarzowa po dłuższej nieobecności wróciła temi 
dniami do Wiednia. To nic nowego — powiedzą 
czytelnicy. Nie bez przyczyny powtarzamy wiado­
mość o przybyciu Cesarzowej. Jeden z dzienników 
wiedeńskich poświęcił powrotowi Cesarzowej fejle- 
ton, z którego chętnie bierzemy pochop do wypo­
wiedzenia zdania naszego o niepojętej dla wielu 
walce, jaką wydała pewna część prasy tutejszej 
osobie N. Pani. Dotykamy sprawy drażliwej, ale 
wyświecenie jej uważamy za konieczne. Nihilisty- 
czny kierunek większej części prasy wiedeńskiej 
znajduje granicę swoją tylko na stronnicy poświę­
conej kwestyom handlowym i kursom giełdowym. 
Wszystko inne bezcześcić z pominięciem względów 
prostej przyzwoitości, stało się hasłem kilku dzien­
ników, zwłaszcza jeżeli się ma pewność, że polieya 
i prokuratorya nie zechcą łub nie będą mogły pro­
cesu wytaczać. W tę swawolę wciągnięto od dwóch 
lat nawet osobę Cesarzowej. Występując w obronie 
N. Pani, chcemy przedewizystkiem odeprzeć napaść 
na kobietę, której stanowiska obok Cesarza nikt 
lekceważyć nie może. Pamiętamy, kiedy przed 
czterma laty podczas ołrad wydziałowych nad no­
wą ustawą karną były nasz poseł Dr Wyrobek 
wymownie bronił wniostu swego, aby nietylko o­

brazę Cesarza ale i obrazę Cesarzowej poczytano 
za zbrodnię obrazy majestatu i jako taką karano, 
nie zaś li za przestępstwo uważano, jeden z gło- 
wnych korjfeuszów niemieckich oświadczył: 
erlcennt man gleich den ritterlichen Polen, der die 
kohe Frau sckwtzen will. Tern łatwiej Polakowi 
stawać w obronie Cesarzowej, skoro nikomu je­
żeli tylko jest obeznanym z stosunkami wiedenskie- 
mi — nie może być tajnem źródło niezadowolenia 
części dzienników tutejszych. Cesarzowa w wyso­
kim stopniu sprzyja Węgrom i Polakom i oto 
wszystko złe, co popełnia w oczach wielu  ̂ pubu- 
cystów wiedeńskich. Jeżeli Cesarzowa woli bawić 
w Peszcie aniżeli w Wiedniu, jeżeli przed trzema 
laty nalegała na odbycie podróży do Galicyi, jeże­
li chętnie bawi w towarzystwie Węgrów i Polakow,
jeżeli odwiedza wdowę po śp. E5tvosie i przezna­
cza pewną sumę na pomnik dla Eotvosa, lub na 
rzecz honwedów z r. 1848, jeżeli do dziś  ̂dnia 
pragnie zwiedzić Galicyę i bliżej  ̂ poznać ziemię 
polską, wielu publicystów wiedeńskich, co się w 
pyle korzy przed Cesarzem Wilhelmem lub Cesa­
rzową Augustą, N. Pani tych „grzechów" przeba­
czyć nie może. Ciągle się tu domagają koustytu- 
cyonalizmu angielskiego, ale nikt się me stara o 
wprowadzenie zwyczajów i obyczajów angielskich. 
Żaden dziennik angielski, choćby był najbardziej 
opozycyjnym, nie splami się podobnym fejletonem 
o królowej, o jakim wspominamy na wstępie. Mię­
ksza lub mniejsza sympatya to rzecz uczucia i ser­
ca. Węgrzy i Polacy są ritterliche Nationen, jak 
się wyraził ów koryfeusz niemiecki, a jeżeli się 
ma sposobność porównania, nie może wypaść na ko­
rzyść Niemców. Filozofia Niemców nad wszystkiem 
każe im przechodzić do porządku dziennego, w koń­
cu może nad sobą samymi. Żywo jeszcze w pa 
mięci każdego, jak organa najrozmaitszej opinu w 
kraju naszym powitały wiadomość o założeniu Aka­
demii nauk i umiejętności w Krakowie. O uczcze­
niu poety niemieckiego Grillparzera w dniu 80-le- 
tnich jego urodzin ze strony rodziny Cesarskiej,

lub o uczczeniu pamięci Tegetthoffa dzienniki wie­
deńskie zaledwie krótką notatkę umieściły, nato­
miast dzienniki węgierskie datek Cesarzowej na 
pomnik dla EStvos’a ogłosiły z pełnym zapałem, 
a najpoważniejszy organ węgierski zawołał: „Jeżeli 
przy pomniku Eotvosa pomyślimy, jak wielkiego 
posiadaliśmy myśliciela, nie zapomnimy nigdy, jak 
dobrą posiadamy Królowę." Jeżeli to tylko piękne 
słowa, to zawsze milsze aniżeli przykre słowa. 
Z jednej strony hymny pochwalne dla Cesarza 
Wilhelma i Cesarzowej Augusty, uwielbienia dla 
Królewicza pruskiego, z drugiej strony fejletony i 
pobieżne wiadomości uszczypliwe o Cesarzowej au- 
stryackiej lub dąsanie się o to, że Cesarzewicz 
austryacki uczy się historyi i języka węgierskiego 
i polskiego — to przecież dosyć powodów do pe­
wnej oziębłości, niezawodnie bolesnej dla osób zna­
kami obojętności dotkniętych. Publicystyka atoli, 
wciągająca nawet osobę Cessrzowej w dyskusyę 
codzienną, źle się bawi, bo wywołuje duchy, które 
ją samą gotowe opętać. Rappel i Marseillaise nie 
miały wyobrażenia, że z ich słów i frazesów je­
szcze inni powstaną mściciele, co ich pochłoną.

Schodząc z wysokiego koturna, musimy dotknąć 
tutejszej nędzoty politycznej. Osią środkową uwagi 
publicznej w ciągu minionego tygodnia był Rajchs- 
rat. Pomimo wszystkich wrzasków i krzyków pra­
sy, hr. Hohenwart energią swoją zaczyna impono­
wać coraz większym masom ludności. Po zamknię­
ciu posiedzenia przez dwa dni, kiedy się toczyły 
tak ciekawe rozprawy, publiczność czekała przed 
parlamentem, aby zobaczyć tego ministra — co 
tak śmiało podejmuje walkę z dotyebczasowemi bo­
żyszczami opinii wiedeńskiej. Zimna krew i nad­
zwyczajny spokój, tudzież milczenie zjednały mu 
w Wiedniu nazwę: „der &teinerne M inister — 
praesident.u Bardzo ważną bronią „ministra z ka­
mienia" jest sarkazm, jakim chłoszcze przeci­
wników.

„Nie lubię sarkazmu na ławie ministrów" rze­

kła do mnie, parę dni temu, bardzo poważna 
osoba.

„Ależ Bismark zaczął od sarkazmu"— odparłem. 
,'Tak, zapewne. Trzeba tylko wiedzieć, czy bę­

dzie można skończyć na sarkazmie" — odpowie­
dziano.

Bo na tym świecie p o w o d z e n i e  wszystko 
zniesie . . . .

Mówiąc o ministrach, należy przytoczyć słowo 
posła z obozu niemieckiego: „Przykro mi przy­
znać, że z dotychczasowych ministrów austryackich 
osobiście najbardziej poważam Belcredego, Potoc­
kiego i Hohenwarta; przykro, bo żaden z tych pa­
nów nie liczy się do naszego stronnictwa." Żal mi 
serdecznie uczciwych Niemców, że los oddał ich 
pod komendę samych Verwaltungsratów, jak Gi- 
skry. W poniedziałek wieczór — a doniósł to je ­
den z organów niemieckich — p. Giskra przewo­
dniczył uczcie na cześć wysokiego kursu akcyj 
Frankobanku i czytał mit seiner Stentorstimme, 
jak się wyraził ów dziennik, knrsa wieczorne, świe­
żo nadeszłe w czasie uczty, i wychylił kielich na 
powodzenie bankn, a już we wtorek z rana wi­
dział się zmuszonym wystąpić z fiiipiką przeciw 
hr. Hohenwartowi. Złe języki posądzają go o to, 
że z mową jego w Izbie były manewra giełdowe 
połączone i obliczone na spadek papierów. Uwa­
żamy to za bajkę, ale przytaczamy fakta. Pewien 
sprytny giełdzista, nie wiedząc, czy Izba uchwali 
budżet czy nie, oświadczył, że on i jego znajomi 
zastosują się do wysłannika Frankobanku; jeżeli 
ten sprzedawać będzie papiery, i oni to uczynią, 
i na odwrót; bo bank wspomniony zapewne ma do­
bre informacye, skoro Giskra jest jego prezesem. 
Spotykam byłego redaktora naczelnego jednego z 
pierwszych dzienników wiedeńskich. A znając jego 
zapatrywania polityczne, wręcz przeciwne minister­
stwu, zdziwiony słyszę, jak gorzko się żali na Izbę, 
że robi rządowi trudności co do budżetu. „Cóż 
się s ta ło ? " — pytam się. „Wytłómaczę to Panu 
odrazu. Obiecano mi udział w kilku przedsiębior

stwach (G rundungen), których los zawisł od bud­
żetu i ministra skarbu. Byleby więc Izba uchwa­
liła budżet, abym otrzymał obiecane sumy, reszta 
mi obojętna.".... I  wobec takiego stanu rzeczy, ta ­
kich zapatrywań ośmielają się ci panowie, co za­
ród zgnilizny wszczepili w Austryę, ciągle wyrzu­
cać Polakom Dąbrowskiego i jego udział w Ko­
munie paryskiej. W ogóle tyle rozprawiano W Rajchs­
racie  o paryzkich wypadkach, o Dąbrowskim, o Ko­
munie, o powodach upadku Francyi, że obecny na 
galeryi sekretarz poselstwa francuzkiego baron 
Bourgoiug mógł sobie pomyśleć, że się znajduje 
w Wersalu na posiedzeniu Zgromadzenia Narodo­
wego, zwłaszcza iż mu Giskra i tylu innych co do 
pose, phrase  i m anque de respect żywo przypomi­
nał Francyę. Był także obecny na galeryi artysta 
z B urgtheater  p. Gabillon, chcąc raz widzieć i sły ­
szeć swego Doppelgaengera. Tutaj nazywają bowiem 
p. Gabillona Giskrą teatru nadwornego a p. Gi- 
skrę Gabillonem Izby. Mimowolnie sobie pomyśla­
łem, czy nie doczekamy się kiedyś zjawiska, że p. 
Giskra napisze mowę swoją, a p. Gabillon ją  w 
Izbie wygłosi... Na to potrzeba tylko zmiany w re­
gulaminie Izby. Na zakończenie jeszcze jeden szcze­
gół o rozprawach w Izbie. Najniewdzięczniejszą 
rolę odegrali ci posłowie z obozu niemieckiego, co 
odstępstwo swe tłómaczyli. Długo szczególnie mó­
wił Chlumetzky w tym kierunku wśród ciągłej 
wrzawy swych dawnych przyjaciół politycznych. 
„Dla kogoż on mówi" — zapytał się jeden z po­
słów polskich — „tamtych nie przekona, a nas 
przekonywać nie potrzebuje."— „On mówi"— od­
parł znany z poczciwości i zdrowego rozsądku po­
seł Agopsowicz — „dla przekonania chłopa na­
szego Calkowskiego, który się jeszcze chwieje w 
swych przekonaniach." Ale i to się Chlumetzkie- 
tnu nie udało, bo Calkowski w tej walce o lepsze 
przekonanie, uciekł z Izby podczas głosowania.
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sługujący działa, zapowiadali naprzód, w którą 
stronę celują, na który gmach rzucić myślą niszczą­
ce pociski. W chwili wystrzału następowała cisza, 
wszystkie te  straszliwe twarze, poczerniałe od pro­
chowego dymu, powykrzywiane konwulsyjnie, zw ra­
cały się w jedną stronę; wszystkie oczy, płonące 
wściekłością, zem stą, hućią i rozpaczą, wlepiały 
się nieruchomo w zapowiedzianym przez artyle- 
rzystów kierunku. Gdy granat nareszcie zawarczał 
w powietrzu i spadł na miasto, dziki okrzyk wy­
latywał ze schrypłych piersi tego szatańskiego tłu ­
mu, jedni się śmiali, drudzy miotali przekleństwa, 
inni broń w jednym trzymając ręku, drugą pory­
wali w pół wyjące z wściekłości m egery, i do ko­
ła  dział wszeteczny wyuzdany zawodzili taniec.

Historya podaje, że ów potwór ludzki, Neron, 
z zachwyceniem przypatrywał się pożarowi Romy; 
ludzkość też wiekuistą za to wszechwładnego Ce­
zara napiętnowała hańbą. Tutaj, na wyżynach 
Belleville, wszechwładny lud, stogłowy Cezar, ta ­
kież samo wyprawił sobie widowisko, i przyznać 
trzeba, że pierwotnego m istrza przewyższył.

Zaiste, wyznać potrzeba, że społeczeństwo, w 
którego łonie rodzić się mogą takie sta i tysiące 
Neronów, bardzo i bardzo jest chorem.

Zamordowanie Arcybiskupa, proboszcza Magda­
leny ks. Deguerry, szlachetnego przyjaciela Pola­
ków i kilkunastu kapłanów, je s t godneru pendant 
do owej sabatowej Orgii w Belleville. Tej ohydnej 
zbrodni potrzeba było do wypełnienia obrazu; 
bez krwawych ofiar nihilistyczny program Komuny 
byłby niezupełnym.

Straszne to wszystko, straszne ale też i repre- 
sya jest straszna. Walka w samym Paryżu siedm 
dni trwała: zginąć miało ogółem czternaście tysię­
cy powstańców, z tej liczby niezawodnie cztery 
tylko tysiące na barykadach, reszta zaś, to jest 
dziesięć tysięcy, doraźnie rozstrzelaną została. W 
ogrodzie Luksemburskim, w parku Monceaux, w 
squarze Montholon, w szkole wojskowej, w różnych 
koszarach i na cmentarzu Pere la Chaise rozstrze­
liwano setkami. Na m ałą skalę działo się to i na 
ulicach. W pierwszej chwili wejścia do m iasta 
wojsko aresztowało wszystkich mężczyzn, jakich 
na ulicy spotkało: schwytani z bronią w ręku, lub 
tylko nawet w mundurze gwardyi, natychm iast pod 
murem byli stawiani, i odwróceni twarzą do ścia­
ny, rozstrzeliwani. Cywilnych pędzono pieszo do 
Satory, za W ersalem, gdzie ich indagowano i za 
wykazaniem nienależenia do Komuny na wolność 
wypuszczano. Zabrani w tych ulicznych r a z z i a c h  
cudzoziemcy ostro byli traktow ani, ze związane- 
mi bowiem rękam i drogę z Paryża do Satory od­
bywać musieli. Taką to sm utną pielgrzymkę odbył 
i ksiądz Wilczyński, o którym w poprzednim liście 
wspominałem; idąc do szkoły polskiej zabrany zo­
s ta ł na ulicy Clichy i popędzony do W ersalu, ale 
już  w piątek do Paryża powrócił. Dla Polaków 
pierwsze te dni walki ulicznej najniebezpieczniej- 
szemi były: dość było wyznać, że się jest Polakiem, 
aby bezzwłocznie kulą w łeb dostać. Dotychczas 
wiemy już o kilku współrodakach naszych, którzy 
padli ofiarą jedynie za to, że Polakami byli; z pe­
wnością o większej liczbie podobnych wypadków 
dowiemy się. Schweizer emigrant z 1831 r. schro­
n ił się z drugim emigrantem do piwnicy w czasie 
walki na przedmieściu Sgo Antoniego. Starzy żoł­
nierze zrobili sobie herbaty i pili spokojnie, są 
dzili bowiem, że znajdują się w bezpiecznem miej 
scu, a jako nie mićszający się do niczego i przy­
bycia wojska obawiać się nie mieli potrzeby. Inaczej 
się stało. Gdy żołnierze wpadli, widok dwóch s ta r­
ców spokojnie pijących herbatę oburzył ich nie­
słychanie: Schweizer został natychm iast rozstrzela­
nym; co się z towarzyszem jego stało , nic jest 
mi jeszcze wiadomo. Inny em igrant urzędnik 
Credit fo n d e r  (J. W. Z.) aresztowany na ulicy, 
podstępem tylko życie ocalił. Podoficer, który 
go zatrzymał, skoro tylko usłyszał, że jest Pola­
kiem, kazał mu zaraz staw ać pod ścianę: votre 
affaire est fa ite , metter vous fa c e  contrę le mur,

Widząc, co się święci, i że wszelkie tłum acze­
nie na nic się nie przydadzą, J. W. Z. powiada 
do żołnierzy, aby go zaprowadzili do kapitana, 
m a bowiem ważne rzeczy do odkrycia. To go oca­
liło: Kapitanowi bowiem łatwo wykazał, że nietyl- 
ko do Komuny nie należał, ale owszem, publicznie 
w dziennikach przeciwko mięszaniu się do niej 
Polaków protestował.

Z tych kilku przykładów możecie ocenić poło 
żenią nasze w Paryżu. Szkoła Polska nie wypu­
szczała dzieci na Zielone Świątki z obawy, aby 
widok polskich mundurków wściekłości Francuzów 
nie podniecił.

W ypadek na ulicy Tournon, o którym z gazet 
wiedzieć musicie, urzędową notą podniesiony je ­
szcze, położenie nasze bardziej pogorszył. Dwaj ci 
Polacy, co z okna domu, w którym  jest księgarnia 
Mickiewicza, do oficerów strzelili, są to: Wernicki 
i Dalewski. Pierwszy, wściekły zapaleniec, d o k try ­
nami moskiewskich nihilistów wykarmiooy, drugi 
zaś z pewnością niewinny padł tylko ofiarą swo 
ich z W ernickim stosunków. Niektóre szczegóły, 
podane przez P aris Journal o Dąbrowskim, a  mia­
nowicie wyjednanie uwolnienia siostry arcybisku­
pa, może ochłodzą nieco tę polako-żerczą gorącz­
kę, która obecnie trawi Francuzów, zmazuje wszy 
stkie zasługi, któreśm y w czasie oblężenia p ru ­
skiego położyli, i do tego stopnia ich zaślepia, że 
za kilku winnych wszystkich Polaków odpowiedzial- 
nemi czynić im dozwala. Potępiając jak  najmocniej 
wmięszanie się Polaków do tej fatalnej sprawy, 
sądzę jednak, że gdy się prawda rozświeci, to po­
każe się, że do tych barbarzyńskich podpalań nie 
należeli, i że są one dziełem samych Francuzów 
jedynie. Jeżelić to już podniósł dziennik francuzki, 
to i mnie, zdaje mi się, je s t wolno. Dodam tu  je ­
szcze, że Polki nasze kilkanaście zakonnic urato­
wały, i z narażeniem życia z Paryża wywiozły. 
Gdy się o tern Francuzi dowiedzą, może się tro­
chę wytrzeźwią, i wszystkich Polaków za komuna- 
listów uważać przestaną. Ach wielką nam , wielką 
wyrządzili krzywdę owi współrodacy nasi, co za­
ciągnąwszy się pod sztandar kosmopolitycznej re- 
wolucyi, w logieznem następstwie pod czerwonym 
łachmanem paryskiej Komuny stanęli, i tym spo­
sobem w ohydnej zgrai bezprzykładnych morder­
ców i podpalaczy się znaleźli. Bodaj to było przy­
najmniej na przyszłość p rzestrogą!

P. S. Doniosłem, że Bobkowski rozerwanym zo­
sta ł od g ran a ta ; pospieszam sprostować nie fakt 
ale nazwisko, nie Bobkowski bow iem , lecz ] 
kowaki w ten sposób życie zakończył.

czem najniewinniej rozstrzelanym został: obecnie 
podaję kilka nowych faktów tejże samej natury. 
Pierszyński Henryk, student medycyny, we wto­
rek 23go maja opuścił swoje mieszkanie na Mont­
parnasse, i sądząc, że bezpieczniej mu będzie koło 
kolei północnej, został na noc u dwóch em igran­
tów: Huszczy i Górskiego, mieszkających w tej 
stronie m iasta. Pierszyński żadnego w rewolucyi 
l8go  m arca nie bra ł udziału; Huszcza zaś i Gór­
ski w kilka dopiero tygodni po I8ym  marca służ­
bę w gwardyi porzucili. W e środę wojsko zajęło 
tę część m iasta, i w pierwszej gorączkowej chwili 
walki na skutek denuncyacyi wywlekło z domu 
tych trzech nieszczęśliwych i rozstrzelało natych­
miast. Pierszyński tylko m iał czas przeżegnać się 
klękając na trotoarze, gdy kilku kulam i ugodzony 
został. Ciało jego jeszcze dnia następnego leżało 
na ulicy; jakiś nieznajomy dał dopiero 8 franków 
na trumnę, i zwłoki biednego, młodzieńca odwie­
ziono na cmentarz. Dalewski rozstrzelany z W er­
nickim padł ofiarą jedynie swoich z tym zapaleń­
cem stosunków. O całym tym wypadku opowiada­
no mi wielce oburzające szczegóły; i tu  denuncya- 
cya główną grała rolę, ale z wyjaśnieniem tej spra­
wy trzeba zaczekać, dopóki stan  oblężenia nie mi­
nie. Dowgiełło, przed emigracyą właściciel małego 
mająteczku na Litwie, wielce oszczędny i praco­
wity, ży ł samym chlebem prawie, i ciułał grosze. 
Zebrał tym sposobem przeszło tysiąc franków. Do­
wiedziawszy się o aresztowaniu Dalewskiego, po­
biegł dowiedzieć się o jego losie; aresztowany w 
skutek tego. Zrewidowano jego mieszkanie, a zna­
lezione pieniądze i p ó ł t o r e j  kwarty petrolu wy­
dały się sądzącym dostatecznym dowodem, aby go 
na śmierć skazać. Lewicki, 70-letni starzec, miesz­
k a ł w okolicy placu Bastylii. Odźwierny tego do­
mu zapalony komunalista, strzelił z okna do żoł­
nierzy, i drzwi domu zatarasował. Żołnierze drzwi 
w yłam ali, i rozstrzelali natychm iast wszystkich 
mężczyzn znajdujących się w domu. Było ich sied­
miu; w tej chwili zginął i Lewicki.

Rozstrzelanych za rzeczywisty udział w rewolu 
cyi jest wielu; dotąd jednakże następne tylko na­
zwiska do mej wiadomości doszły: Waszkowski, 
był oficerem w gwardyi; Sławiński toż samo; Swi- 
dziński, kuzyn Dąbrowskiego, organizował jazdę 
Komuny; K om pański, Turski i B iernacki, dwaj 
pierwsi byli oficerowie z wojska rosyjskiego, usi 
łowali sformować oddział jazdy n a w i ś l a ń s k i e j ,  
i z publiczną w tym celu do Polaków występywali 
odezwą; Kossakowski, Rozwadowski i trzech innych 
jeszcze niewiadomego nazwiska —  czy mieli udział 
w rewolucyi, nie jest mi wiadoa o. Zginął również 
Kwiatkowski, były uczeń szkoły Montparskiej; w 
czasie wojny służył w wol. strzelcach Lafona, za rzą 
dów Komuny m iał stopień kapitana artyleryi, cho­
ciaż o niej żadnego nie m iał wyobrażenia. Pozna­
ny na ulicy pomimo przebrania, rozstrzelanym  zo­
stał koło Panteonu.

Mała to tylko część zapewne tej śmiertelnej li­
sty, k tórą  dopiero później skompletować będzie 
można. Że winni giną, rzeczą je s t sprawiedliwą; 
lecz śmierć niewinnych gorzką przejmuje boleścią. 
Dodać tu  mi wypada, że i Francuzów wielu, nie 
mieszających się do niczego, padło ofiarą w tenże 
sam sposób, a największej liczby tego rodzaju e- 
gzekucyj nikczemne denuncyacye były przyczyną 
Kto zna zdemoralizowaną głęboko ludność pary­
ską, ten łatwo pojmie, iż moment podobny był, wy
borną sposobnością do pomszczenia się i do ( po ­
zbycia osobistych swoich nieprzyjaciół. W iele (tego 
rodzaju faktów doszło do mej wiadomości. Dehun- 
cyowaao nietylko przez zemstę lub z interesu, 
nawet z bojaźni, dla zaskarbienia sobie względów 
wojska i zabezpieczenia własnej osoby. Ksiądz T ań­
ski, wikary przy kościele Batignolskim, o mało nie 
padł ofiarą denuncyacyi tego zdaje się rodzaju. W 
chwili, gdy w jego obecności wojsko rewidowało 
kościół, kobieta jakaś wpadła, wołając, że widziała 
go, jak  strzelał do żołnierzy. Był to wyrok śm ier­
ci. Na szczęście nadszedł kapitan, któremu ksiądz 
Tański sam kościół otwierał, i powagą go swoją 
ocalił.

Z tych kilku faktów możecie powziąść wyobra­
żenie o tern, cośmy tu w czasie walki w samem 
mieście przebyli. Życie każdego z nas było na ła ­
sce pierwszego lepszego Francuza, któremuby za- 
denuncyować się nas podobało. Egzekucye dora 
źne z d a j e  s i ę ,  że się już skończyły, ale urzędo­
wej dotychczas nie ma wiadomości. Władze woj­
skowe ogłosiły, że w razie strzału z jakiego domu 
wojsko natychmiastowej egzekucyi dokona. Lecz na 
kim ? czy na schwytanym winowajcy, czy na wszy­
stkich męzkich domu m ieszkańcach? Odpowiedź 
na te pytania zostawiono umyślnie domyślności 
serca mieszkańców. N iektóre dzienniki ogłaszając 
to rozporządzenie, umieściły tuż zaraz poniżej te j­
że samej treści rozkaz Komuny. Widać, że w po­
lityce tutejszej trzym ają się zasady H annem ana: 
sim ilia similibus.

Od dnia wczorajszego bramy m iasta są już dla 
wchodzących i wychodzących otwarte. Ruch ogrom­
ny, ulice przepełnione; wszyscy z za Paryża lub w 
czasie rewolucyi zbiegli z Paryża, spieszą oglądać 
zrujnowane miasto. A jest co widzieć w istocie. 0 -  
gromny gmach m inisterstwa finansów dziwnie je- 
dnę ze ścian Heidelberskiego zamku przypomina. 
Ruiny Tuileryj, zwłaszcza od strony Rivoli, jeszcze 
teraz dymiące, m ają jakiś wielki, majestatyczny 
charakter. Spustoszony ten gmach nieporównanie 
dziś większym się wydaje dla oka. Na widok Ra­
tusza żal serce ściska: szacowny ten pomnik a r­
chitektury zniszczony ze szczętem. Po całem mie­
ście pełno postrzelanych, popalonych domów; już 
one same świadczą dostatecznie, jak  strasznej i za 
.adłej walki były świadkami.

Zurich 6 czerwca.

{K.) Jak  się spodziewać należało, natrafiła kwe- 
stya sprawdzenia wyborów książąt orleańskich na 
dość znaczny opór w biórach Izby francuskiej. Go­
rące musiały tam być rozprawy, które jednak do 
żadnego wyniku nie doprowadziły, kiedy Thiers 
widział się aż zmuszonym prosić zgromadzenia

P a r y ż  4 czerwca.

- i-  Z każdym dniem powiększa się lista Pola­
ków, którzy winnie lub niewinnie padli ofiarą o- 
statnich wypadków. W poprzednim liście wspom-

odłożenie rozprawy publicznej do czwartku, by dać 
josłom więcej czasu do porozumienia się w tak 
ważnej sprawie. Opór pochodził niezawodnie od 
członków lewicy, o której zam iarze energicznego 
sprzeciwiania się sprawdzeniu donosiłem według do- 
orze poinformowanego Journal de Lyon. Oczywi­
ście, że oni sami nie mogliby byli sprowadzić ta ­
kiego rozdziału w biórącb, żeby aż wypływała ztąd 
konieczność odraczania kwestyi do czasu, kiedy 
członkowie porozumią się między sobą w tym lub 
owym kierunku. Musieli się więc do lewicy prze­
chylić i niektórzy posłowie z centrum, co to we­
dług Temps składa się z ludzi o zdrowych zmy­
słach, widzących w utrzym uniu status quo jedyny

niałem  o Schweicerze, który wraz z Malukiewi- ratunek dla kraju śród obecnego położenia. Prze

widywano to zresztą  na wypadek, gdyby rojaliści 
okazywali przy sposobności sprawdzenia wyborów 
chętkę rozpoczęcia kampanii o tormę rządu.

Dzienniki francuskie z soboty i niedzieli prócz 
domysłów nie zawierają nic pewnego o tem, co 
Izba zamyśla postanowić w tój kwestyi. Dowód to 
jasuy, że do owej pory nie było większości decy­
dującej ani za ani przeciw sprawdzeniu. Niektóre 
z nich donosiły, że weryfikacya nastąpi niezawo­
dnie, lecz dodawały zarazem, iż dla tego tylko, że 
książęta orleańscy przyrzekli solennie nie naru ­
szać spokoju Izby swojem w niej pojawieniem się. 
Chodzi im o to tylko, aby zdjętą z nich była raz 
bannicya, a  wcale nie, aby korzystać z prawa przy­
sługującego im jako wybranym. Mieli więc zape 
wniać, że natychm iast zrzeką się mandatów. P rzy­
taczając tę  wersyę, na k tórą po wszystkich prawie 
natrafiałem  dziennikach, słusznie zapytuje Journal 
du Havre-, po cóż tedy komedya weryfikacyi, n ie­
godna ani książąt, ani Izby,'zw łaszcza, że wnio­
sek o zniesieniu praw a proskrypcyi, podany jedno­
cześnie z dwóch stron Izby, niezawodnie uchwalo­
nym zostanie?

N ational podał był wiadomość, że Thiers nie 
będzie się wcale mieszał do rozpraw weryfikacyj­
nych, nie zdaje się to wszakże zgadzać z powo­
dami, dla których naczelnik egzekutywy żądał od­
roczenia tej kwestyi do czwartku. Je s t tam bo­
wiem między innemi wzmianka i o tem, że czuje 
się teraz bardzo cierpiącym. Dowód więc jasny, że 
chce być obecnym przy rozprawach. Niepodobna 
zaś przypuszczać, żeby podczas tak  draźliwćj roz­
prawy nie nadarzyła się konieczność przemówienia 
z trybuny i zaznajomienia Izby ze swojem w tej 
mierze zdaniem. Ciekawą anegdotę podaje o Thier- 
sie Figaro piątkowy. Miał do niego przybyć prze­
szłego tygodnia poseł d’Haussonville i zapytać w 
imieniu księcia d’Aumale, żądając natychmiasto- 
wćj kategorycznej odpowiedzi, czy jest przyjacie­
lem, czy też nieprzyjacielem Orleanów. Thiers 
m iał pobladnąć i odpowiedzieć, że sam odpowiedź 
zakomunikuje księciu.

W zlanie się zupełne domu Francyi nie wierzą 
bezwarunkowo ani tu  ani we Francyi, chociaż ta ­
kowe uroczyście zapowiedzianem zostało w Izbie, 
a i pogłoski o niem dawno już obiegały. Przypo­
minacie sobie zapewne żem donosił kilka tygodni 
jeszcze temu, iż książę d’Aumale o pojednaniu się 
nic wiedzieć nie chce. U trzym ują to i teraz i u- 
kazują na zakazany w Paryżu temi dniami nowy 
dziennik Tricolore, który domaga się rzeczypospo- 
litej podjprezydencyą rzeczonego księcia. Mówią, że 
bracia Orleańscy, bawiący dotąd w jednym  ze zam­
ków p. d ’A uliffret Pasquiers w depart. Orne, opu­
ścili już swoje schronienie i udali się ku W ersa­
lowi w nadziei, że bannicya z nich zdjętą zostanie 
niebawem.

Na prowincyi francuskiej wierzą coraz mocnićj 
w ustalenie się rzeczypospolitej. Rozumują tam, że 
partya monarchiczna w Izbie nie je s t tak  silną, 
aby mogła przeprowadzić zmianę status quo i o- 
siągnąć większość w kwestyach konstytucyjnych. 
Rzeczpospolita utrzymaną więc zostanie najprzód 
z konieczności, i zapuści potem tak  głębokie ko­
rzenie, że jćj obalić nie będzie podobna. Jasno są 
nadzieje te  wyłożone w liście p. Schneegans, by­
łego posła z Alzacyi i współpracownika Journal 
de Lyon , który ogłasza dzisiejsza Helvetie. W yło­
żywszy stan rzeczy w W ersalu tak  samo, jak  to 
Temps czyni, i o czem donosiłem w poprzednim 
liście, publicysta ten dodaje: W idzicie więc, że 
rzeczpospolita nie jest tak  mocno skompromitowa­
ną ani też tak  bardzo zagrożoną, ja k  za granicą 
ogólnie mniemają. Izba, gdyby jej .naw et chęci do 
tego nie brakło, nie będzie się m ogła ogłosić kon­
stytuantą, bo nie ma w niej większości jednolitej, 
któraby mogła decydować w sprawach do konsty­
tuanty należących. Donoszę wam o tych objawach 
opinii publicznej tylko dla tego, by was zaznajo­
mić ze stanem umysłów we Francyi, nie zaś dla 
tego, jakobym pragnął dowieść, że rzeczpospolita 
rzeczywiście tam  będzie utrzymaną. Niestety mó­
wiąc o Francyi, nie można nigdy wiedzieć, a tem 
mniej zapewniać o tem, co się w niej zdarzy za 
tydzień lub za dwa. W szak i tego z uwagi spu­
szczać nie wypada, że jeśli będzie wolno swobo­
dnie jeździć po kraju Orleanom i Bonrbonom 
i kandydatować na posłów do zgromadzenia naro­
dowego, to i Bonapartom to samo prawo przysłu­
żą. W ątpię jednak , żeby korupcya do tego stopnia 
ju ż  w tym  kraju  uchyloną została, iżby się nie 
mogło udać tak  zręcznym spiskowcom jak są Bo- 
napartyśc5, zebrać dla siebie w tym lub owym de­
partamencie potrzebnej ilości głosów podczas zbli­
żających się wyborów uzupełniających. Mówią 
wprawdzie także, że Brunet i cała jego partya, 
staw iając i popierając wniosek o zniesienie prawa 
proskrypcyi, zanadto mocno byli przekonani i pe­
wni, że takowe szkody rzeczypospolitćj nie przy­
niesie. Co do prowincyi, to muszę wam donieść 
jeszcze, że krąży tam pogłoska, jakoby socyaliści 
zamierzali byli podpalać także m iasta M arsylię i 
Lugdun; a nie udało im się to tylko dla tego, że 
znalezione w archiwach Komuny papiery, które po­
zwoliły rządowi wykryć w porę spisek i uniemoże- 
bnić cel jego przez wyłapanie i uwięzienie udział 
w nim mających. W Marsylii m iał być Naquet du­
szą spisku. Jego aresztowanie tak  rozjątrzyło żo­
nę jego, że uzbroiwszy się, ja k  am erykanka jaka, 
w pistolety i puginały, usiłowała przedrzeć się 
do mieszkania jenerała Espinent i zabić go. Are­
sztowano naturalnie i ią  po tem szaleństwie.

Pogłoski o zmianie w m inisteryum francuskiem 
nie ustają; wszakże telegram  milczy dotąd o poja­
wieniu się odnośnych uchwał Thiersa. Republika­
nie byli bardzo zadowoleni, że Lefranc zastąpi Pi- 
carda. Je s t on bowiem republikaninem  um iarko­
wanym. Teraz wszakże, gdy według najnowszych 
wieści ma on wejść do gabinetu tylko jako mini­
ster robót, portfeil zaś m inistra spraw wewnętrznych 
ma objąć Lam brecht, sarkają trochę: boją się bo­
wiem, aby taka  zmiana nie oddziałała na wypadek 
wyborów uzupełniających. Powstały przecież także 
pogłoski, jakoby zmiana nie m iała jeszcze nastąpić 
tak  prędko, i to li tylko dla tego, że nie wypada 
pozbywać się tak  rychło m inistra, który tak  św ie­
tnie zrehabilitował się przez wystąpienie swoje 
przeciw jenerałowi Ducrot.

Figaro  podaje ciekawe szczegóły, tłum aczące 
zachowanie od zniszczenia kaplicy Ludwika XVI, 
znanej pod nazw ą expiatoire. Przyczynił się jedy­
nie do tego niejaki Litman, który kupił najprzód 
od Komuny wszystkie kosztowności do tej kaplicy 
należące za 5000 franków, a  potem i całą kaplicę 
zgodził za 1,200,295 fr. 50 c. 'Sum y tej ostatniej 
nie zap łacił naturalnie, ale trak tu jąc  z Komuną 
s tara ł się sprawę zwlekać aż do tego czasu, kiedy 
budynkowi nie groziło już żadne niebezpieczeń­
stwo. Kwotę za srebra kapliczne wyłożoną zwró­
cić mu ma publiczna składka.

Ten sam dziennik umieszcza przecudne artykuły

o stanie niższego kobiecego spółeczeństwa w P a ­
ryżu. Nie potrzebuję dodawać, w jakiem  świetle je  
przedstawia; dość przypomnieć nazwisko petroleuses, 
k tóre na zawsze pozostanie tym następczyniom 
sławnych ongi tricoteuses.... Drukuje się tam także 
odcinek opisujący stan  ratusza paryskiego podczas 
22go, 23go i 24go maja. Sprawozdanie napisane 
przez naocznego świadka, i z niego to wyjmuję 
następny epizod tyczący się komunistek:

„Na pierwszem wewnętrznem podwórzu ratusza 
uderzyła grupa, sk ładająca się z trzydziestu ko­
biet, które m iały lewe ramię przewiązane czarną 
krepą. Każda z nich straciła  we walce kogoś: m ę­
ża, kochanka, syna lub brata, za którego poprzy­
sięgła zem stę Wersalczykom. Spódnice pozakłada­
ły one za pasy u gorsetów tak, aby im nie prze­
szkadzały w chodzie. Konie już były wtedy rzad­
kie dla usług Komuny, która ich nie szczędziła; 
więc kobiety te przyszedłszy po kartaczownicę dla 
barykady na placu Palais R oyal, zaprzęgły się 
zam iast nich do działa i pośpieszyły w biegu na 
naznaczone miejsce, ciągnąc za sobą okropną m a­
szynę. Inne wiozły wózki z amunicyą. Ostatnia 
niosła chorągiew.

„Spódnice poprzyczepiane do bioder, rękawy za ­
kasane powyżej łokci, włosy porozpuszczane na 
w iatr, czerwone pasy, powiewające u ram ion krepy, 
krzyki, którem i pobudzały się na ulicy do biegu, 
wszystko to przedstawiało tak  okropny obraz, że 
sądziłeś patrzeć na jednę z tych scen, k tóre Dante 
maluje w pieśni o piekle".

Autor powiada dalej, że oddając kartaczownicę 
sztandar kobietom wraz z podpisanym przez De- 
lesclusa rozkazem, obywatel Valle uściskał jednę 
z nich w imieniu Komuny ...

Je s t także w tym dzienniku malownicze opisa­
nie oddziału jeńców wchodzących do W ersalu. Na 
końcu radzi au tor jego, by obfotografować który­
kolwiek z konwojów, rozesłać obrazy po całej 
Francyi i wyznaczyć nagrodę temu, któryby odkrył 
między owemi twarzami choćby jedną do ludzi u- 
cywilizowanych podobną!

Na zakończenie jeszcze jeden wyjątek z tegoż 
dziennika, który obok pewnych z czuciem i ser­
cem napisanych ariykułów, umieszcza także i in­
ne, oburzenie tylko sprawiające. W rubryce: zdro­
we rady, podaje on list jednego ze swoich czytel­
ników, wzywając, by się przyłączono do wniosku 
w nim zawartego. W niosek ten zaś b rzm i, aby 
każdy mieszkaniec Paryża za obowiązek sobie u- 
ważał donosić władzy wojskowej wszystkich tych 
ludzi, o których wie, że jakąkolwiek mieli sty­
czność z Komuną! Praw dziw ie, dobrze powiedział 
korespondent do Indópendance belge, że niektóre 
redakeye dzienników wstydzić się będą musiały, 
gdy za dwa lub trzy miesiące przeczytają, co te 
raz  niekiedy drukują. Ale praw da i to, że Figaro 
za mocne ma nerwy, aby m iał się kiedykolwiek 
rumienić.

Nawet j 
niektóre

tem mó • 
tem sie 

że u-

Wietleń 9 czerwca. Uzupełniam y dzisiaj spra­
wozdanie z dyskusyi nad wnioskiem dep. D ra Gros­
sa, postawionym w Izbie deputowanych o odrocze­
nie obrad nad budżetem. Na posiedzeniu we śro­
dę w dyskusyi jeneralnej nad tym wnioskiem za­
brał pierwszy głos

Dep. K o w a c z ,  który oświadcza imieniem p ra­
wego środka, że głosować będzie przeciw odrocze­
niu. Jego towarzysze akceptują program  m inister­
stwa, aby przywrócić spokój wewnętrzny.

Dep. S k e n e :  W szystkie interesa uchylić się 
powinny przed interesem  państwa. Dla tego bronił 
zawsze jednolitości państwa. Jego stanowisko jest 
czysto austryackie. N astępnie użala się mówca 
nad chwiejnością i zmiennością życia parlam entar­
nego austryackiego, w skutek którego nie ma w Ra 
dzie państwa reprezentacyi wszystkich krajów kO' 
ronnycb.

W skutek dzisiejszej polityki zaspokoi się p ar­
tykularne żądania, a osłabijnawet arm ią, ten osta­
tni węzeł łączący, który w stanowczej chwili nie 
będzie w stanie dopełnić obowiązków t a k , jakby 
należało.

Są starania, aby przywrócić spokój wewnętrzny, 
ale jak  tego dokazać, jeżeli z mniejszością nie chce 
się albo nie można sobie poradzić.

Niemcy głosować będą zawsze za wspólnością 
interesów, i spodziewają się , że nawet i nie-Niemcy 
poprą ich na tej drodze. Spokój wewnętrzny wtedy 
nastąpi, jeżeli przyjdzie rząd ta k i , który z jedny­
mi trzymać będzie, a nie będzie paktować raz z ty­
mi, to  znów z innymi.

Następnie obwinia mówca rząd o ten rozdział, 
jaki się znajduje teraz w Radzie państwa i tw ier­
dzi, że to nastąpić było nie powinno, bo polityka, 
k tóra byt państwa zachwiać, może jest ̂ niebezpie­
czniejszą, aniżeli odmówienie budżetu f  dla tego 
mówca głosuje przeciw uchwaleniu tegoż.

Dep. P a s c o t i n i m ó w i  przeciw odroczeniu obrad 
nad budżetem, a za uchwaleniem tegoż. Odpowie­
dzialność za odmówienie budżetu nikt na siebie 
nie weźmie wobec wyborców. Dawniej w krajach 
poszczególnych najrozmaitsze były instytucye, a 
przecież panowała jedność zdań. Nie dopiero m i­
nisterstwo obeeae, ale jeszcze t. z. biirgerministe- 
rium  chciało rokować z opozycyą czeską.

Dep. H a c k e l b e r g ,  głosujący za odroczeniem 
narad nad budżetem, między innemi mówi prze­
ciw federalizmowi. Jeżeli podzielimy całość na 
atomy, przez to, że pójdziemy za polityką rządu 

przez to, że zważać będziemy na historyczno- 
polityczne indywidualności krajów, to tam znowu 
zakwitnie ów centralizm, którego się tutaj tak  lę 
kam y; jeżeli bowiem całość rozćwiertujemy, tó pa 
nowie, i przepływ soków między korzeniami i Ko­
roną je s t niepodobny, a następstwem tego jest, że 

pień nawet uschnie, i potrzeba będzie jakiejś 
spójni, któraby pień utrzymała. Dotychczas było 
wojsko tą  spójnią, k tóre  ślepo było posłuszne; 
ale organizacya dzisiejsza je s t tego rodzaju, ze na 
tych pretoryanów wcale liczyć nie można.

Dep. G i n z e l  z początku swej mowy broni 
twierdzenia, że nie jest chorągiewką, że nie je s t 
niekonsekwentnym, jeżeli głosuje za adresem, a te ­
raz przeciw odroczeniu dyskusyj nad budżetem. 
W e wszystkich politycznych kwestyach nie opuści 
on swoich przyjaciół politycznych. Cesarz polecił 
Izbie trzymać z rządem. W ymaga tedy lojalność 
i patryotyzm, aby zezwolić na środki. Słowo to 
cesarskie odnosi się tak  do Izby, jak  i do mini­
sterstwa, dlatego uprasza on najuprzejmiej pana 
prezydenta ministrów, ażeby Izbie szczerze wy­
znał, jakie są właściwe dążności rządu (wesołość).

Dep. D i e n s t l  głosuje za odroczeniem. Fede- 
ralizm, który sobie rząd dzisiejszy wziął za dewi­
zę, je s t panowaniem pojedynczych plemion nad 
Niemcami, choćby ci przewyższali ich liczbą, wy­
kształceniem i gotowością do ofiar.

Ale Niemcy nie ustąpią ani na krok ze stano­
wiska, k tóre zajm ują i bronić go będą z niemiecką 
wytrwałością.

Dep. C h 1 u m e c k i oświadcza imieniem kilku 
towarzyszy, że głosuje przeciw odroczeniu, jednak 
niechaj rząd tego nie bierze za dowód, że porzu­
cają dotychczasowych swoich towarzyszy.

Jeżeli spojrzymy na kartę historyi, to przekona­
my się, że częściej większość staw ała przeciw rzą­
dowi, ale wypadków odmówienia budżetu nie było 
na całym świecie. (Głosy: w Prusach). "  
w Prusach nie, gdyż tam pominięto tylko 
pozycye.

Przypom inać tego nie potrzebuję, jak  o 
wią nauczyciele praw a publicznego, ale w 
zgadzają, że to je s t prawem teoretycznem; 
rzeczywistnienie sta je  się niemożebnością.

Przyjmuję to za środek ostateczny, ale i to ty l­
ko wtedy, jeżeli mi kto zaręczy za skutek, a wy­
kazałem  niedawno, że takiej rękojmi nikt mi dać 
nie mógł.

Pominąć nie możemy jeszcze jednej rzeczy. Są­
dzę, że to nie będzie błędem, jeżeli jeszcze je­
dnemu równouprawnionemu czynnikowi ustawodaw­
stwa, który dotąd nie m iał sposobności objawienia 
zdania swego o rządzie, pozwolimy obrać sobie 
względem niego stanowisko.

Dla tego nie ustąpimy z naszego stanowiska; 
uznając zaś wytrwałość, jako konieczność bezwa­
runkową, to w zaufaniu naszem do sprawy, za 
którą walczymy, popierać nas będzie nie tylko jej 
samej słuszność, ale i przekonanie, że w ten spo­
sób działam y na korzyść państwa.

Po mowie dep. Chlumeckiego, przyjęto zamknię­
cie dyskusyi. Poczem zabrał głos wybrany jene- 
ralnym mówcą za wnioskiem D rą Grossa.

Dep. D r S t u r m .  Jeżeli wniosek który stawiam 
pozyska większość, to stoimy przed zwrotem par­
lamentarnym, który jeżeli nie zakończy zupełnie 
naszej czynności w tej Izbie, to przynajmniej ją 
przerwie na dłuższy czas.

Mówca wykazuje przedmiotowe, um iarkowane za­
chowanie się stronnictwa wiernokonstytucyjnego i 
zbija zarzut, że rezolucja galicyjska nie przyszła 
pod obrady. Kto przysłuchiw ał się pilnie naradom 
wydziału konstytucyjnego, ten przyznać musi, że 
wszyscy członkowie mojego stronnictwa byli w z a ­
sadzie rezolucyi przychylnymi, zarazem  każdy przy­
znać musi, że ta  przychylność zmniejszać się po­
częła, kiedy się pokazało, że tak  rządowi, jak  i 
deputowanym galicyjskim już nie o rezolucyę ga­
licyjską chodzi, ale o pierwszy experyment fede- 
ralistyczny. (Bardzo dobrze! z lewicy). Odnośnie 
do mowy Klaczki, który mówił o konstytucyjnej 
monarchii Napoleona i zaczepił wyrażenia Dra 
Sturm a, tak odpowiada teraz mówca: Zapewne, że 
nigdy mi na myśl nie przyszło targać się na świę­
tość mouarchicznych zasad, i nie sądzę tak, jak  to 
biskup K etteler powiedział, że rzeczpospolita jest 
w powietrzu, owszem, jestem  tego zdania, że nowy 
ustrój stosunków Europy, jakeśm y to niedawno w 
Hiszpanii widzieli, i wkrótce może na Francyi się 
przekonamy, najwięcej skłania się do monarchii 
konstytucyjnej. Jednak, jeżeli na ta k  długo usu­
nięto prawny porządek i wolność, jeżeli rzeczywi­
ście liczba fantastów, sprzedajuych ajentów i zwy­
kłych zbrodniarzy przyszła do władzy i stolicę o- 
w ładnęła i na krzywdę tysiącom i u tratę milionów 
rządziła, to czyjąż to je s t winą?

Była to dum a frankońska, która zezwolić nie 
chciała, aby zwycięzkie wojska niemieckie weszły 
do stolicy i tam sprawiły porządek; byli tam obcy 
awanturnicy, którzy stojąc na czele ruchu i jak 
to dowodzą proklamacye, nakazali w gruzy Paryż 
zamienić.

Mniemam, że owym mężom, którzy walczyli prze­
ciw despotyzmowi monarchicznemu, zarzutu uczy­
nić nie m ożua, że upadek Francyi w ta k  s tra ­
szną niezasłużoną nędzę je s t ich winą. Temu nie 
winien cały naród, ale Koterya, wiedziona przez 
obcych awanturników, którzy w każdej rewolucyi 
czynny udział biorą.

Izba dotychczas nie miała szczęścia z adresami; 
przynajmniej po ostatnim spodziewano się, że kou- 
stytucyę utrzyma nietkniętą. Ministerstwo samo 
wyznało się być wiernokonstytucyjnem, co do fo r­
my, a nie co do treści.

Zarzuca nam, że chodzi tu o osobistości? Co do 
tego, to mogę najmocniej zaprzeczyć podobnemu 
podejrzeniu. Osobistości teraźniejszego ministerstwa, 
oprócz prezesa rady ministrów, którzy przez swo­
je polityczne mowy dał się nam poznać, wcale nam 

nieznane (wesołość). My w ogóle nie wiemy 
tego, jak i jest dokładniejszy program reszty m i­
nistrów : albowiem prócz m inistra G alicy i, który 
ile razy mówił, to zawsze sprzeciwiał się prezeso­
wi ministrów (wesołość), nie wiemy o żadnym 

resztą m inistrze, jakiego jest wyznania polity­
cznego.

Jeżeli ministerstwo jawnie oświadczy, że z dotych­
czasowej drogi nie ustąpi, to delegacji nie pozo­
stanie nic innego, jak  odmówić środków m inister­
stwu do prowadzenia rządu.

Mówca wskazuje umiarkowanie we wniosku, że 
celem jego jest dyskusyę nad budżetem odroczyć, 
a zarazem  wykazuje położenie, w jakiem  się więk­
szość znajdzie, skoro pomimo jej opozycyi uchwalo­
nym zostanie budżet, co przecież sprzeciwia się wszel­
kiej teoryi parlam entarnej. W ogóle przyznać n a ­
leży, że praktyczna polityka różni się od teore­
tycznej, jak  teoretyczna ekonomia narodowa Od 
praktycznej (wesołość). Jeżeli ustawa finansowa 
uchwaloną zostanie, to zamknięte będą delegacye, 
a Izba ta  rozwiązaną.

Ministerstwo mniema, że federalizm znowu k ie ­
dyś się uda, a jeżeli i to nastąpi, to i spodziewać 
się należy, ze na krótszy lub dłuższy czas dosta­
niemy się na łono absolutyzmu.

Stronnictwo wierno konstytucyjne wie o tćrn do­
brze, że czekają go zatru te strzały oszczerstw. Po­
wiedzą: oni wzbronili podatków, tych nie w ybieraj­
cie! Na to przygotowani jesteśmy; bo doczekaliśmy 
się przecież, że Niemcy austryaccy, którzy zawsze 
podtrzymywali państwo, muszą sobie pozwolić in ­
nym narodowościom nauki dawać o patryotyzmie, 
podczas gdy my Niemcy chcemy tylko Austryi, a 
inne narodowość ją  mieć muszą (wesołość z lewicy).

Ale na strzały takie trzeba wierną i silną pierś wy­
stawić i mieć nadzieję, że chociaż trafią, jednak nie 
zranią, (wybornie! lewica). Rządowi mimo najwię­
kszych starań nie uda się Niemców austryackich 
pozbawić patryo tym u, nie uda się skazać nas na 
to, abyśmy nie walczyli uporczywie za nasz kraj 
rodzinny i za jego konstytucyę (oklaski z lewicy).

Ponieważ tego chcemy i jesteśm y przekonani, że 
działamy zgodnie z liberalnymi niemieckiemi wy­
borcami, to musimy oświadczyć się za wnioskiem, 
który postaw ił dep. Gross, a któryśmy wszyscy 
poparli.

Przekonani jesteśmy, za całe wielko niemiec- 
ko-austryackie stonnictwo konstytucyjne oczekuje 
w tej chwili, ażeby katdy z jego deputowanych te ­
raz swoją powinność wykonał! (oklaski z lewicy). 

Drugim jenęralnym  miwcą był Dr. S m o l k a . Z n ó w
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powtórzyć musimy to, cośmy wczoraj na początku 
sprawozdania powiedzieli, że mowy deputowanych 
polskich zmuszeni jesteśmy podać dopiero ze za­
pisków stenograficznych, gdyż dzienniki wiedeńskie 
zbywały je kilku wierszami.

— Dziś rozpoczęła się w Izbie deputowanych 
dyskusya szczegółowa nad budżetem. Sprawozda­
nie podamy w przyszłym numerze.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  10 czerwca. Dziś odbyło się w Towa­

rzystwie sztuk pięknych losowanie obrazów i dzieł sztu­
ki przez dyrekcyę zakupionych. Zanim podamy spra­
wozdanie dyrekcyi, pospieszamy zawiadomić o wygranych 
celniejszych obrazów: „Po pierwszym balu“ A. Gierym­
skiego, wygrał p. Niwiński Henryk; „Mieszczki krakow­
skie" Mireckiego, p. Fiszer Stanisław w Czortkowie; 
„Widok Pirenejów" Szermentowskiego, p. Zarewicz w 
Bereźnicy królewskiej; „Wnętrze prezbiteryum na W a­
welu" Swierzyńskiego, X. Orel w GórnejSuchy; „Noc 
bezsenna" Mireckiego, p. Alfred Jasiński; „Kordecki" 
Walerego Eljasza, p. W ładysl. Demel w W. Ks. Pozn.; 
„Głowa starca" Sidorowicza, X. Kan. Górnicki w K ra­
kowie; „Widok na stary Kaźmierz" Gramatyki, p. Jerzy 
Omais w Husiatynie; „Brzegi Hiszpanii" Marszewskiego, 
p. Stan. Chojecki w Zarzeczu; „Widok Mentone" Mar­
szewskiego, p. Aleks. Siedlecki na Podgórzu; „Żydzi 
na modlitwie" Tepy, p. Gawrońska Ludwika w K ra­
kowie; „Przyjaźń dziecinna" Henryki Eomerownej, p. 
Ant. Zakrzewski w Zaleszczykach; Lichtarz srebrny 
rzeźbiony przez Rudzkiego, p. Władysław Wolański w 
Ezepińcach; „Poranek ukraiński" Marszewskiego, X. 
Celarski prob. w Pilznie; „Babia Góra" Schuppego, p. 
Justyna Maliszewska w Krakowie; „Katarzyna Jagiel­
lonka" Streita, X. Górecki pleban w Sietyczy; „Powrót 
z jarm arku na Litwie" Eoemera, w ajencyi p. Łomnic 
kiego Karola; „Zwiastuny nieszczęścia" Kossaka, dr. 
Gerpe w W. Ks. Pozn.; „Stare lata żołnierza" Łuszczkie- 
wicza, X. Zwiętkiewicz w Gladyszynie; „Szamotulski

P . Jełowicka właś. dóbr z Eosyi, Julian Zubrzycki wł. nioweach Schnirch; również we wszystkich miastach u
d6b, « B abk i, Władysław I r '  Wodaicki włafc. dSbr S T * L ł f f i f b b S S E E S
z Niedźwiedzia, Antoni Hiikel z Dobry, J . Kołupaiłło pocztowym, 
z Galicyi, St. Krobicki z Galicyi.

HOTEL SASKI; Karol Sórensen kupiec z Wrocła- ( 
wia, Michał St. Martin z Lyonu, Otto Thiem inżynier 
z Berlina, Arnold Meyer z Francyi, Jan  Poznański ku- 
piec z Częstochowy, Antoni Goczałkowski z Kongre- j 
sówki, Kalikst Andrzejkowicz z Kongresówki, Tomasz 
Wolski z Włocławka, Katarzyna Eomaszkanowa właśc. ! 
dóbr z Dąbek, Henryk Christiani Grabiański z żoną 
wł. dóbr z Przybyszówki, Wiktor Wojciechowski właś. 
dóbr z Dąbrowy, Marcin Nałęcz Kęszycki właśc. dóbr 
z Dźwiniaczek, Aleksander Pruszak z familią z Kon­
gresówki, Ludwik Pepłowski ze Lwowa, Napoleon Je- 
leński właściciel dóbr z W łoch, Justyna Kułakowska z 
córkami z Petersburga, Kazimierz Wodzicki z córką 
właściciel dóbr z Olejowa, Zdzisław Skrzyński z Galicyi,
Teodor Kauch Dr med. z Horodenki, Eomuald Wojcie­
chowski właś. dóbr z Szląska pruskiego, Antoni Piaty- 
horowicz z Woroueza, Mikołaj Iwanenno z gub. Lubel­
skiej, Apolonia Duchowa z Biłgoraja, Feliks BartmańsKi 
z Galicyi, Jan  Heymann kupiec z Hamburga, Edward 
Romer z żoną i córką z W ilna, Jan  hr. Zamoyski wł. 
dóbr z Galicyi, Aleksander Jagielski z Eadomia.

HOTEL POLLEBA: Vej kupiec z Gota, Franciszek 
Tarnawski właśc. dóbr [z Zalesia, Mieczysław Potocki 
wł. dóbr z Galicyi, Glac adwokat z Węgier, Buchowski 
inżynier z Galicyi, Lieberman kupiec z Wiednia, Pasz­
kowski z Galicyi, Budzińska z Galicyi, W. Goldblum 
kupiec z Działoszyc, Stanisław Kotkowski wł. d. z Kon- 
gresówski, Danzer kupiec z Pragi, Otto i Kitelek kupcy 
z Opawy, Aleksander Janowicz, Jan  H upm an, Adolf 
Komar i Iwan Gotz z E osyi, Władysław Majewski z 
Oświęcimia, Bolesław Kałuski z Galicyi, Eidenberg ku­
piec z Hanoweru, Karol Zimmerman kupiec z Wiednia,
Wojciech Cipser inżynier z Biały, Walery Łahociński 
z Janowa, Eeidelhuber kupiec z Morawy, Eoman Ci- 
chowski z Kongresówki, Jakób Stanowski z Poznań­
skiego, Karol Balaczyc ze Lwowa, Waclawik kupiec z 
Morawy, Karol Starming z Wiednia.

lutnista** Mireckiego, hr. Helena Małachowska.
—  Dziś o godzinie 1 le j zrana w kościele 0 0 . K ar 

melitów na Piasku odbył się ślub p. Henryka Lisickiego 
z hrabianką Anną Mycielską, córką Józefa i Karoliny 
z hr. Wodzickich Mycielskich. Ślub dawał X. kanonik 
Dunajewski, administrator parafii Śgo Szczepana.

—  Ciekawy a zagmatwany wypadek wyszedł temi 
dniami na jaw, ale jeszcze niezupełnie, chociaż główni 
sprawcy już siedzą pod kluczem

Eegina Flisakowna, służąca, obecnie bez zatrudnie­
nia, z Wielkiej Poręby w powiecie Myślenickim, za­
prosiła d. 10 września 1870 r. szewca Józefa Pawli­
kowskiego i jego służącą na chrzestnych rodziców dzie­
cięcia płci męzkiej, przed tygodniem urodzonego. Dzie­
cię to ochizczonem zostało w kościele Bożego Ciała : 
otrzymało imie Franciszek. Po niejakim czasie, gdy Pa­
wlikowski pytał o swego chrzestnika, matka dziecka 
oświadczyła mu, że go dała do Niepołomic do wło- 
ścianki Kalicińskiej, która przy chrzcie była także o- 
becną. Pawlikowski jednak dowiedział się, że w Nie­
połomicach nie ma żadnej Kalicińskiej. Z tego powodu 
żądał koniecznie od Flisakownej, aby mu przedstawiła 
chrzestnika. Jakoż d. 5 czerwca 1871 wyrobnica Mał­
gorzata Szabelska przyniosła do mieszkania jego dzie­
cię, które Flisakowna za swoje mu przedstawiła. Pa­
wlikowski raz już w błąd wprowadzony, przyparł Sza 
bełską, a ta  wyznała mu, że przyniesione dziecko jest 
Maryanny Góreckiej, włóczęgi bez zatrudnienia w Kra­
kowie, i  że Flisakowna namówiła tak Szabelską jak 
Górecką do tego kroku. Pawlikowski kazał wszystkie 
trzy  kobiety aresztować. Flisakowna dawała 20 złr. 
strażnikowi cywilnemu policyjnemu Merklowi, by ją 
puścił. Podejrzenie więc zachodzi, że dziecko zostało 
zgładzone. Atoli Flisakowna utrzym uje, że dziecko 
chrzczone w kościele Bożego Ciała było tern samem 
dzieckiem Góreckiej, które d. 5 czerwca przedstawiła 
Pawlikowskiemu, że pożyczyła je na jeden dzień od 
prawdziwej matki, która zezwoliła, aby je ponownie 
ochrzczono, i że oszustwa tego dopuściła się, aby skło­
nić mniemanego ojca tego dziecięcia do zaślubienia jej. 
Flisakowna i Górecka zostają w związkach z Janem i 
Wojciechem Żakami, znanymi złodziejami.

—  Gaz. Lwowska donosi o ciężkich szkodach zrzą­
dzonych wylewem Dniestru, osobliwie zaś o strasznym 
wypadku zaszłym d. 6 czerwca w Zwiniaczu naprzeciw 
Zaleszczyk, gdzie woda uniosła ośm młynów i kilka 
domów z ludźmi. Około stu osób zginęło w tej powodzi. 
Tego dnia wieczorem powstała bowiem straszna nawał­
nica, w skutku której wody wezbrały. Pod Zaleszczy­
kami jeden most został uszkodzony, drugi między Ho- 
rodenką a Czerniatynem, cztery zaś między Uścieczkiem 
a Sieniakowcami.

—  Gaz. Naród, dowiaduje się, że Wydziały krajowy 
zamierza powierzyć urząd naczelnego inżyniera dróg 
krajowych p. Karolowi S u l i k o w s k i e m u ,  inżynierowi 
francuskiej kolei północnej.

—  Namiestnictwo ogłasza, że kandydaci leśnictwa 
chcący w tym roku zdawać egzamen na leśniczych albo 
lasowych (strażników leśnych) tudzież na pomocników 
technicznych, winni zanieść o to podania wraz z dowo 
darni do Namiestnictwa, po koniec lipca, za pośredni­
ctwem swoich przełożonych w służbie rządowej, jeśli 
zaś zostają w obowiązkach prywatnych, za pośredni­
ctwem starostów powiatowych.

—  D. 8 czerwca um arł w Poznaniu Albin Ż y c h l i ń ­
s k i ,  niegdyś major wojsk polskich, liczący lat 75.

—  Nr 308 jKłosów zawiera: „Bratanki" powieść 
z podania początku XVIII wieku, przez J .  I. K ra  
s z e w s k i e g o ; —  „Grajek" fragment poematu Wiktora 
G o m u l i c k i e g o ; —  „Jutrzenka pokoju" z ryciną; — 
„Zdrojowiska lecznicze w Galicyi" z 8 rycinami i mapą; — 
„Listy" J .  I. K r a s z e w s k i e g o ; — „Eodzina Hohen 
Steinów" romans Fryderyka Spielhagena, przełożył J . 
P  r  a c k i (c. d.);—  „Fotograficzne depesze mikroskopowe" 
z ryciną; —  „Korespondencya" (Kraków); —  „Urywki 
higieniczne i lekarskie* Dr Ł u c z k i e w i c z a ; — „Pra 
cowici próżniacy" komedya w Sch aktach M. B a ł u ­
c k i e g o  (ciąg dalszy);—  „Wiadomości z pola literatury 
i sztuki";—  „Przegląd literatury i sztuki";—  „Przegląd 
polityczny";—  „Od Eedakcyi".

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych przy ulicy Brackiej pod L. 157, otwarta co­
dziennie od godziny H e j do 4ej.

—  W  niedzielę dnia 11 czerwca, Śgo Barnabasza 
Apostola; w poniedziałek dnia 12 czerwca, Śgo Onu­
frego wyznawcy.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Do końca maja ustał księgosusz w powiecie Tarno 

polskim w Dragonówce, Petrykowie i Ihrowicach, wy 
buchł zaś w Kłaju i Stanisławicach, w powiecie Bo­
cheńskim. Obacnie zaraza ta istnieje jeszcze w 2 miej­
scowościach powiatu Tarnopolskiego i w 2 miejscowo­
ściach powiatu Bocheńskiego, gdzie na 1899 sztuk bydła 
rogatego w 32 zagrodach 76 sztuk zachorowało, 34 
padło a 42 ubito. Oprócz tego ubito 75 sztuk o zarazę, 
podejrzanych. ___________

R z e s z ó w  6go czerwca. Pszenica 5*50, żyto 3*30, 
jęczmień 2*60, owies 2*05, groch 4*25, fasola 5*25, 
tatarka 2*70, proso 2 -9 0 , ziemniaki 1*50, koniczyna 
25 ’— , siano 1*55, słoma — ‘95, drzewo twarde 13*— , 
miękie 8- — , mas okowity — *72, funt masła — '42, 
mięsa — .19 ‘/2, kopa jaj 90 c.

S ło w y  S ą c z  6go czerwca. Pszenica 5*88, żyto 
4*05, jęczmień 3 -10, owies 2 '20 , groch 5*50, ziemniaki 
2*— , koniczyna 36*—  siano 2*30 słoma 1*— , drzewo 
twarde 8 ' — , miękie 5*— j, funt masła — *45, mas 
okowity — *50.

Sprostowanie:
W  liście wczorajszym z Zurich na 5ej przedziałce, 

urwany ustęp pierwszy powinien się tak kończyć: „Za­
dziwił tu  wniosek Bruneta domagający się zniesienia 
proskrypcyi w chwili, kiedy wybory tak znakomitych 
proskrybowanych miały przyjść na porządek dzienny"

Przyjechali do Krakowa od 9go do lOgo czerwca
HOTEL POD EOŻĄ: Grzegórz Prunkent wł. dóbr 

z Łubkowa, Antoni Jaroszewski ze Lwowa, A. Callier 
wł. dóbr z Poznania, Pelagia Sztachel z Kongresówki,

TO lcctc ii 6go czerwca. (Targ wołowy). 
Przypędzono na dzisiejszy targ 1538 galicyjskich, 1128 

węgierskich i 190 z Niemiec opasowych wołów. Kazem 
2865 sztuk.

Zakupili rzeźnicy wiedeńscy 1439, z prowincyi 1250 
uiesprzedanych 176 sztuk wysiano w okolicę.

Waga jednej sztuki wynosiła od 450 do 775 funtów, 
Płacono za sztukę od 155 do 250 złr., a za cetnar 

od 31 do 34 złr.

U e r l i n  8 czerwca. Post ogłasza telegram prywa­
tny z Bukarestu, według którego zatargi między rzą­
dem rumuńskim a S t r o u s s b e r g i e m ,  mają być bli- 
skiemi zagodzenia. Eumuńskie obligacye kolei żelaznych 
mają być zamienione na papiery publiczne rumuńskie 
zahipotekowane na dobrach skarbowych z redukcyą pro­
centu a kupon styczniowy ma być zapłacony. Projekt 
dotyczący ma być niebawem przedłożony sejmowi ru ­
muńskiemu. (Wiadomość ta  jest bardzo podejrzaną z 
powodu swojego źródła berlińskiego. Red.).

( N a d e s ł a n e ) .

Panu Franciszkowi Janowi Kwizdzie 
w Korneuburgu!

W załączeniu otrzymujesz Pan należytość za ostatnią 
przesyłkę c. k. uprzywilejowanego płynu przywrotczego 
dla koni, i zarazem upraszam Pana o przesłanie mi po­
nownie sześciu flaszek tego doskonałego wyrobu. 

Wiirzburg d. 15 marca 1871.
Baron Schenk v. Stavffenberg. 

król. jenerał, Prezes Eady Państwa.

(IVade . ł a n  e).

Zwracamy szczególniejszą nwagę na umieszczone w dzi­
siejszym numerze ogłoszenie pp. S. Steindeckera et Comp. 
w Hamburgu. Rozchodzi się tutaj o oryginalne losy w 
ciągnieniu, które tak wielu głównemi wygranemi jest za­
opatrzone, że spodziewać się należy i w naszej okolicy 
bardzo żywego współudziału. To przedsiębiorstwo zasłu­
guje tern bardziej na zupełne zaufanie, że podane są naj­
lepsze poręczenia rządowe, jak niemniej odznacza się wyżej 
wzmiankowana firma swoją sumiennością i rzetelnością 
w wypłaceniu licznych wygran.

(IVade sł an e).

Żadna choroba nie może się oprzeć delikatnej Revale- 
scilre du Barry, która usuwa bez leków i kosztów wszy­
stkie cierpienia, żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, 
choroby wątroby, gruczołów, błon śluzowych, pęcherza, 
nerek, _ tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, osłabienie, hemoroidy, 
wodną puchlinę, tebrę, zawrót głowy, uderzenia, szum w 
uszach, nudności i wymioty nawet wśród ciąży, diabetes, 
melancholię, chudnięcie, reumatyzm, gościec i bladaczkę.

W yciąg z 72,000 świadectw o wyleczonych chorobach:
Świadectwo Nr 67,942. G l a i n a c h  l i g o  lipca 1867.
Panu Bogu i Pańskiej Revalesciere zawdzięczam wy­

zdrowienie z okropnych cierpień żołądkowych i nerwowych.
Jan Godez, wikaryusz probostwa Glainar 

p. Dnterbergen pod Klagenfurtem.
Świadectwo Nr 62,914. W e s k a n  14go września 1868.
Przez kilka lat używałem różnych lekarskich środków 

na chroniczne cierpienia hemoroidalne, wątroby i zatkanie, 
jednak bezskutecznie. Kupiwszy nareszcie w rozpaczy 
Pańską Revalesciere, dziękuję Panu Bogu i Panu za ten 
śliczny wynalazek, który *dla mnie tak dobry czynnym się 
okazał. Franciszek Steinmann.

Pożywniejsza niż mięso, Revalesciere jest o 50 razy tań­
sza niż lekarstwo. W* puszkach zawierających '/, funta
1 złr. 50 c., 1 funt 2 złr. 50 c., 2 funty 4 złr. 50 c., 5 f.
10 złr., 12 f. 20 złr., 24 f. 36 złr. Revalesciere Chocolatće 
w tabliczkach i proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 cent., 
na 24 filiżanek 2 złr. 60 cent., na 48 fiiżanek 4 złr. 50 c., 
w proszkach na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 20 złr.,
576 filiżanek 36 złr. Miejsca sprzedaży: Barry du Barry 
et Comp. w Wiedniu Wailfischgasse N. 8; w Kra­
kowie Jakób' Goldwasser, przy ulicy Floriańskiej w ho- k iem  CQ- jnne„ 0 
telu pod „Różą" i Józef Trauczynshi aptekarz pod v . , - ,® ,

Gwiazdą"; w Peszcie Tfirók; w Pradze J. Fttrst; we Lwo- hvłft *Qfl

W rme^ląd Polttycmiy,
Depesze Telegraficzne.

M o n a c h i u m  8 Czerwca. Większość tutejszych 
mieszczan przybiera groźną postawę przeciw ma­
gistratowi z powodu oddalenia nauczycieli religii 
ze szkół miejskich za objaśnianie nieomylności. 
Wczoraj deputacya obywateli przedmiejskich w imie­
niu blisko trzech tysięcy rodzin udała się do bur­
mistrza Erhardta i złożyła mu takie kategoryczne 
oświadczenie: Magistrat przekroczył swoją kompe- 
tencyę jako reprezentant gminy politycznej i stanął 
na czele wichrzycieli pokoju religijnego. Obywatele, 
w imieniu których deputacya przemawia, czynią 
magistrat odpowiedzialnym za wszelkie następstwa 
mogące wyniknąć z tego wzburzenia. Wielu zaś 
takich, którzy dotąd byli tylko świadkami, czują 
się być zniewoleni postępowaniem magistratu do 
wystąpienia na arenę i będą z całą siłą domagać 
się i bronić praw swoich, których im odmawiają 
jako rodzicom chrześciańskim wobec dzieci swoich.

Wersal 8 czerwca. Książę N e m o u r s  i hra­
bia P a r y ż a  sami jedni zgodzili się na połączenie 
się obu linij Bourbonów. W arunek jest taki, że 
hr. C h a m b o r d  zrzecze się praw swoich na imię 
h r a b i e g o  P a r y ż a .  Książęta J o i n v i l l e  i Au -  
m a l e  nie przystąpili do tej umowy.

W e r s a l  8 czerwca, w południe. Wniosek wzglę­
dem przedłożenia pełnomocnictw T h i e r s a  ma 
być prawdopodobnie odłożony aż do uzupełnienia 
wyborów (po większej części paryskich). Potwier­
dza się, że R o s s e l  i C o m b e t ,  członkowie Ko­
muny, zostali aresztowani w Paryżu. Sądy wojenne 
jeszcze się nie ukonstytuowały. Dzień odbycia wy­
borów uzupełniających jeszcze nie naznaczony. 
Journal officiel ogłasza okólnik Juliusza F a v r e  
z d. 6 bm. o przyczynach powstania paryskiego. 
Jako najważniejsze, wskazane są w okólniku: Na­
gromadzenie 300.000 robotników, którzy ściągnęli 
do Paryża dla wykonywania robót publicznych za 
cesarstwa (przebudowanie Paryża); > knowania agi­
tatorów jakobińskich, którzy ponieśli porażkę d. 31 
października i 22 stycznia; nakoniec działalność 
międzynarodowego stowarzyszenia robotników, któ­
rych doktryny i niebezpieczeństwa opisuje okólnik.

W e r s a l  8 czerwca. Na posiedzeniu Zgroma­
dzenia narodowego, B a l b i e  złożył sprawozdanie 
następujące: Komisya jednogłośnie odrzuca wniosek 
B r u n e t a ,  proponuje jednak wniosek G i r a u d a ,  
żądający zniesienia ustaw wygnaniowych przeciw 
członkom rodziny Burbonów. Wniosek ten opiewa: 
Wyborcy trzech departamentów żądali, wybierając 
Książąt Orleańskich, zniesienia tych ustaw; przy­
pomina okólnik książąt, który dał wyjaśnienie zna­
czenia ich wyborów, i w którym poddali się roz­
strzygnięciu narodu w kwestyi: czy ma być rzecz­
pospolita, czy monarchia konstytucyjna. W imie­
niu komisyi oświadcza Balbie, iż ufa władzy wy­
konawczej , że ta  zatrzyma wszelkie* konstytucyjne 
kwestye, a tylko niesprawiedliwą proskrypcyę ze­
chce ujrzeć zakończoną. B a r t h e l e m y  St. Hi ­
l a i r e  odczytuje sprawozdanie 9go bióra, które 
wybór księcia Joinvilla z czysto prawnego stano­
wiska rozbiera i proponuje uznanie go za ważny. 
Sprawozdanie lOgo bióra proponuje uznanie za 
ważny wyboru księcia Aumale. B i l l y  odczytuje 
wniosek deputowanych z departamentów obsadzo­
nych przez Prusaków, który żąda odroczenia roz­
bioru i sprawdzenia pełnomocnictw wyborców, ja- 
koteż zniesienia ustaw wygnaniowych, aby uniknąć 
wszelkiego powodu do agitacyi, któraby utrudnić 
mogła położenie departamentów obsadzonych przez 
nieprzyjaciela. Dwudziestu członków lewicy podo­
bny czyni wniosek. Naczelny prokurator L e b l o n d  
kładzie nacisk na niebezpieczeństwa, jakie wyni­
knąć mogą z uznania za ważne tych wyborów i 
zniesienia ustaw wygnaniowych, przypomina, że 
między tymi książętami znajdują się tacy, co się 
stawiają jako pretendenci. Mówi on, że wojna do­
mowa tli jeszcze w ukryciu w wielkich miastach. 
Potrzeba wielkiej przezorności i umiarkowania; 
chwila na to niestosowna, i jak mniema, równać 
się to będzie osłabieniu władzy Thiersa.

B a l b i e  zbija obawy Leblonda. T h i e r s  mowi, 
że nigdy nie znajdował się wobec tak  trudnej kwe­
styi, maluje swoje kłopoty, i kładzie na to nacisk, 
że jest to kwestya polityczna. Kraj uważać ją  bę 
dzie za taką. Zgromadzenie narodowe winno nie 
tylko orzec w tej mierze sumiennie, lecz z pełm , 
świadomością rzeczy. Mówi on, że chce wyłuszczyć, 
dlaczego zrazu był przeciw zniesieniu, a potem 
zgodził się na projekt ustawy. Thiers rozbiera po­
łożenie kraju i mówi: Zakończyliśmy jedną z naj­
większych wojen domowych, jaka kiedykolwiek i 
stniała, odnieśliśmy jedno z największych zwy- 
cięztw, jakie kiedykolwiek porządek społeczny od­
niósł. Europa dziękowała nam i winszowała 
naszego zwycięztwa, które ją  ocaliło od anarchii 
Stanowisko nasze zmieniło się od miesiąca. Zapo­
minają o naszych klęskach a pomną tylko o na- 
szem zwycięztwie. Nietrzeba się jednak oddawać 
złudzeniu. Powstanie jest rozbrojone, lecz nie stłu ­
mione. Wzburzenie pozostało w umysłach. Trzeba 
strzedz się dostarczać namiętnościom nowego ży­
wiołu. Potrzeba rozpocząć na nowo pracę. Thiers 
przypomina, że bardzo było na rękę szefom po 
wstania twierdzić, że rzeczpospolita jest w niebez­
pieczeństwie. Roztropność wymaga jednak, aby nie 
dostarczać żadnego pozoru pod tym względem. 
Trzeba wpoić w kraj zaufanie w waszą mądrość i 
jedność. Praca zaczyna wzmagać się, zewsząd czy­
nią wielkie zamówienia. Lecz wielcy przemysłowcy, 
skierowany mają wzrok swój na zgromadzenie, sta­
rając się zbadać, czy ono utrzyma jedność, czy wpa­
jamy zaufanie, czy wszystkim trudnościom będzie­
my mogli stawić czoło. Thiers rozbiera ogromne 
ciężary. Francya musi wprzód osiągnąć opuszcze­
nie swego terytoryum, i kładzie nacisk na upoko­
rzenie i ciężary podobnej okupacyi. Mówi on: Ma­
my 500.000 Niemców do żywienia. Gdy spłata bę­
dzie dokonaną, będziemy mogli znów pobierać po­
datki z zajętych departamentów. Mamy zaledwie 
400 milionów podatków. Zgromadzenie narodowe 
musi znać te szczegóły, aby położenie lepiej oce­
nić. Trzeba będzie więc uciec się do kredytu, i 
dlatego potrzebnem jest zaufanie Europy. Nie wąt­
pią w źródła dochodów Francyi, lecz lękają się, 
że się jedność nie utrzyma. Thiers wyraża wiel­
kie swe poważanie dla rodziny Bourbonów, lecz 
dodaje: Mniemacie, że dokonywnjecie wielkiego 
aktu wspaniałomyślności narodowej, a czynicie cał-

obok siebie w tym samym kraju. Przypomina, że 
republikanów 1848 ganił za to, że znieśli ustaw y1 
proskrypcyjne. Mówił on wtedy do Ludwika Napo­
leona: Ci nieprzezorni republikanie powołali pana, 
oędziesz ich panem, lecz nie będziesz moim. Thiers 
wyraża swą przyjaźń dla rodziny Orleańskiej, o- 
świadcza jednak, że przyjaźń jego dla kraju prze­
waża wszelkie inne przyjaźnie (oklaski). Odnieśliśmy 
materyalne zwycięztwo, roztropnością naszą odnie­
siemy zwycięstwo moralne. Przypomina umowę w 
lordeaux i broni rewolucyi 4 września mówiąc: 

Jest dziś modą powstawać na nią, zapominają je ­
dnak, że jej pragniono, jak zapominają usług, jakie 
oddała. Ludzie 4go września nie mieli słuszności da- 
ej prowadzić wojnę. Błąd ten niebył popełniony 

w Paryżu, który musiał bramy swe zamknąć, lecz 
przez rządzących po za obrębem Paryża, prowa­
dzących politykę zaciekłych bezrozumnych szaleń­
ców, którzy akcyę kilku postawili w miejsce władzy 
Francyi. Thiers oświadcza, że zgromadzenie naro­
dowe umową w Bordeaux Francyę wydrzeć chcia­
ło temu despocie, który mniema trzymać ją  w 
swych rękach, nie chciało jednak obalać rzeczy- 
pospolitej. Otrzymaliśmy od zgromadzenia narodo­
wego faktyczny rząd, zadaniem naszem jest przy­
wrócić porządek i kredyt. Nie jestem najpotężniej­
szym, lecz najbardziej ze wszystkich odpowiedzial­
nym; spełnić chcę zadanie moje w sposób lojalny. 
ThierStłomaczy, w jaki spo3Ób jest republikaninem. 
Podczas czterdziestoletnich swych usiłowań, aby dać 
Francyi monarchię konstytucyjną jak w Anglii, 
twierdzi on, że więcej znajdował wolności w Lon­
dynie niż w Washingtonie, monarchowie nie za­
wsze jednak pojmowali warunki tego rządu. Po­
winni oni byli wiedzieć, że monarchia konstytucyj­
na jest w gruncie rzecząpospolitą, której prezyden­
tura jest dziedziczną,

Thiers ubolewa nad ogromnem nieszczęściem re­
wolucyi. Francya znów odrodzi się, jeżeli będziemy 
roztropnymi, lecz nie trzeba być nimi przez po­
łowę w tem położeniu, w jakiem się znajdujemy. Nie 
wolno nam już więcejlpopełniać błędów. Przypomina, 
że zgodzono się w Bordeaux unikać kwestyj, które 
nas rozdzielają i dodaje: Objąłem rzeczpospolitę 
jako powierzone dobro, nie zdradzę jej. Nie tro­
szczę się o przyszłość, zajmuję się tylko teraźniej­
szością, nie służę żadnemu stronnictwu, lecz krajo­
wi. Thiers składa armii gorące dzięki, i mówi, że ko­
cha żołnierzy jak swoje dzieci. Thiers powiada, że 
wszystkie miasta wysłały deputacye, które mówią, 
że zgromadzenie narodowe chce rzeczpospolitę oba­
lić. Tbiers odpowiedział, że jest to fałsz, oddał 
zgromadzeniu narodowemu pochwały, i rzekł, że 
są dla niego niesprawiedliwemu Zgromadzenie na­
rodowe jest liber&lniejsze niż ja; część jego człon­
ków, która monarchiczne żywi opinie, była tak 
roztropną, że poskramiała swe skłonności. Dodał, 
że nie zgromadzenie narodowe zagraża rzeczypo- 
spolitej, lecz wy. Nie czyńcie nic, coby podnie­
cało te obrzydliwości, a oddacie największe usługi 
rzeczypospolitej. Deputacye odpowiedziały: Wie­
rzymy w pańską lojalność, lecz po zwycięztwie 
nie będziesz miał tej samej mocy nad zgromadze­
niem narodowem. Thiers odpowiedział, że spo­
dziewa się, iż zgromadzenie narodowe będzie go 
bez przerwy zaszczycać swem zaufaniem, lecz 
gdyby rzeczpospolita była zagrożoną, cofnąłby się. 
Thier8 dodaje: Tą lojalnością zażegnałem nieu­
fność, która gdyby wtedy była wybuchła, sprowa­
dziłaby za sobą wielkie niebezpieczeństwo. Bez 
tych słów mogłaby spokojność na prowincyi być 
zakłóconą.

Thiers spodziewa się, że zgromadzenie narodo­
we pochwali to postępowanie i dodaje: Jeżeli prze­
ścignąłem waszą myśl, sam się skompromitowa­
łem. Gdyby chciano naglić rozwiązanie, wtrąco 
noby Francyę w doraźną straszną wojnę domową. 
Moim obowiązkiem jest teraźniejszy rozejm (trove)
0 ile można trwałym uczynić i zamienić go we­
dług możności w ciągły pokój. Wyraża przekona­
nie, że zerwanie teraźniejszego stanu pokoju wiel­
kie sprowadziłoby nieszczęście. Nie chce on badać, 
czy w przyszłości wrócić może monarchia, aby je ­
dnak była trw ałą, trzeba módz powiedzieć, że 
próba z rzecząpospolitą odbyła się w sposób lo 
jalny. Thiers mówi: Republikanie, którzy przysta­
wali, aby próba odbywała się nie ich, lecz innemi 
rękami, zachowywali chwalebną i zaszczytną po­
stawę. Thiers wzywa zgromadzenie do jedności i 
wzajemnej sprawiedliwości, mówi, że mniema, iż 
bez sprzeniewierzenia się lojalności mógł znieść 
ustawy wygnaniowe w skutku zobowiązania się 
książąt Orleańskich, że się na zgromadzeniu nie 
ukażą i nie usprawiedliwią wzniecanych przez sie­
bie obaw. Wtedy dopiero przyłączył się do zapa­
trywań komisyi. Gdyby nadzieje jego zawiedzione 
zostały, chwyciłby się odpowiednich środków su­
rowych i dopiero wtedy żądałby sankcyi zgroma 
dzenia narodowego.

W końcu mówi Thiers: Pozostaję tu, jeżeli w za­
ufaniu do mnie wytrwacie, jeżeli mnie uznacie go­
dnym jego, i powtarzam, że nikogo nie zawiodę. 
D u c o r r e  oświadcza w imieniu lewicy, dla czego 
on i jego przyjaciele z lewicy wotować będą prze­
ciw konkluzyom Thiersa, którego jednak nieprze- 
staną popierać. Mówi o pożałowania godnych nie­
pokojach w Paryżu i użala się, że akt proponowa­
ny przez fałszywe tłumaczenie, głównie w depar­
tamentach najmniej przez wojnę nawiedzonych, naj­
smutniejsze miećby mógł skutki. PoprawkaBa r t h a
1 B e l l o t a ,  że książęta Orleańscy mogą wrócić, 
przyjętą zostaje 484 głosami przeciw 103. Wybo­
ry książąt Joinville i Aumale uznane zostają za 
ważne 448 głosami przeciw 113.

Z i i r f c h  7 czerwca. Sąd skazał uznanych przez 
przysięgłych winnymi zamieszek podczas obchodu 
zwycięztw pruskich i napadu na salę muzyczną, 
na więzienie od Igo do 10 miesięcy i na bary 
pieniężne od 20 do 100 franków.

F l o r e n c y a  8 czerwca. Kolej żelazna góry 
Cenis ogłasza, że przywrócony jest ruch bezpośre­
dni na kolejach między Paryżem, Lugdunem a mo­
rzem Śródziemnem. Donoszą z Neapolu o przyby­
ciu tam admirała rosyjskiego Lichaczowa, który 
ma polecenie obejrzeć zakłady morskie we Wło­
szech.

P e t e r s b u r g  8 czerwca. Potwierdza się wia­
domość o zaniechaniu wyprawy rosyjskiej do 
C h i wy.

A t e n y  8 czerwca. Sejm został dziś zamknięty 
dekretem królewskim. Królowa złoży dziś wobec 
ministrów i prezesa Izby przysięgę jako rejentka; 
król jedzie w sobotę do Ems.

chcieli uznać zbliżenia się najpożądańszej dla ka­
żdego Polaka chwili. Dowodziliśmy wówczas po­
trzeby odrodzenia moralnego, umysłowego i mate- 
ryalnego, abyśmy mogli odrodzić się w życiu po- 
litycznem. Było to rzekomą zbrodnią zacofanych i 
zdrajców ojczyzny. Dziś w tym samym dzienniku, 
który nam ten zarzut robił, czytamy takie hymny 
pochwalne Moskalom, na jakie dotychczas nigdy 
zdobyć się nie potrafiły najśmielsze organa rządo­
we. Rosya według tych nowonarodzonych poglądów, 
zwycięża nas nie siłą brutalną, ale wyższością cy- 
wilizacyi, postępem na polu moralnem i materyal- 
nem; a w obec tej wyższości nikną wszelkie na­
dzieje narodowe. Wszystko to czytaliśmy i czytamy 
codziennie; chociaż nie z taką stanowczością i nie 
z takiem przejęciem wypowiedziane w Birhewyćh 
i Moskowskich Wiedomostiach, a powtarza to Pola­
kom przy każdej zręczności żelazny kanclerz niemie­
cki. Postęp i cywilizacya, to wielkie dźwignie bytu 
narodowego, ale prawo do bytu mamy nie dla tego, 
i nie o tyle, o ile naśladujemy innych, tylko dla 
tego, żeśmy byli i jesteśmy narodem i takie poczucie 
więcej ma wpływu, niż to, co zbyt często niesłusznie 
mianem cywilizacyi i postępu nazywają. Nie czer­
piemy z innych źródeł jak Moskale, więc nie od 
nich przyjdzie nam i nadal się uczyć, bo wszakże 
tyle może chwalcy moskiewscy przyznają, że Ro­
sya nie stoi jeszcze na czele cywilizacyi świata. 
Jedną tylko naukę chętuiebyśmy widzieli, zaczer­
pniętą, chociaż nie z postępu, to z charakteru mo­
skiewskiego, naukę solidarności, która każdemu 
Rosyanowi nakazuje popierać ideę swego rządu, 
wspierać wzajemnie ludzi i tendencye najsprzecz­
niejsze, jeśli tego wymaga dobro kraju. U nas 
przeciwnie panuje chęć miażdżenia wszelkich usi­
łowań, stawiania wciąż trudności wszelkićj pracy 
narodowój, już nawet nie z tytułu zasad, nie dla 
czynów, ale dla osób działających. W Rosyi dopo­
magają pracy dla własnego dobra, jeśli w tem da 
się upatrzeć jakakolwiek korzyść ogólna, a to bez 
względu nawet na słuszność i prawo, u nas prze­
ciwnie usiłowania najuczciwsze dla kraju zawsze 
są podejrzywane o osobiste widoki i potępiane, 
każda myśl najprostsza za zdradę poczytana. Nie 
chcemy podnosić, kto zwykł się trzymać podobnćj 
taktyki, kto zasiewa niezgodę w społeczeństwie — 
mais lex extremes se touchent.

Wczoraj drugie zwycięstwo odniósł rząd hr. Ho- 
henwarta nad centralistami, a to w sprawie fundu­
szu na policyę polityczną. Tu już szło nie o obo­
wiązek wotowania budżetu, ale o rzeczywiste wo­
tum zaufania i nieufności, albowiem ten właśnie 
wydatek zawisł,ściśle od zaufania, jakie reprezenta- 
cya w rządzie pokłada, że ten udzielonego sobie fun­
duszu użyje na cele bezpieczeństwa publicznego. 
Jest to fundusz dawany tylko „do wiernych rąk." 
Uchwała zapadła większością 14 głosów. Zważyw­
szy, że wielu członków izby głosowało we środę 
za wzięciem budżetu pod obrady nie przez życzli­
wość dla ministerstwa, ale z pobudek konieczności 
uchwalenia budżetu półrocznemi wydatkami już w 
połowie przesądzonego, to piątkowa uchwala nie 
była wymuszoną, że tak powiemy, temi samemi 
względami, a przeto była niezawiślejszą. Mimo te­
go we środę ministeryum otrzymało 10 głosów wię­
kszości, a wczoraj już 14.

u

Nie M o  żadnych ustaw proskrypcyjnych, lecz 
wTe Eotlender, X  Rucker;"w Boehm^BnlBiewicz; w°Czer- ustawy przezorności. Dwa rządy nie mogą istnieć

Les extremes se touchent. Niedawno jeszcze czy­
tywaliśmy wielkie przechwałki o sile ducha naro­
dowego i widocznych korzyściach bezsilnych walk, 
a rzucano na nas kamieniem pogardy, żeśmy za­
przeczali mniemanego wpływu ostatniego powsta- 

' nia na podniesienie ducha polskiego, żeśmy nie

iM&tMi dapegzfl telegraficzne „Giasa?
N A ie d e ń  10 czerwca. Na posiedzeniu Rady 

państwa wybrany został w miejsce P le  n e r a ,  
który złożył mandat, D um  b a  do wydziału finan­
sowego. W dalszym ciągu rozpraw budżetowych 
przyszły budżety oświecenia i wyznań. Rezolucja 
tycząca się nalegania na przedłożenie wniosków 
rządowych względem uregulowania stosunków ko­
ścielnych, po głosie sprawozdawcy G 1 a s e r  a , 
który broni! obecnego prawodawstwa szkolnego, 
uchwalona według wniosku wydziału. Wniosek 
D a n i ł  a o zaliczkę skarbową dla funduszu religij­
nego katolickiego w Dalmacyi, odrzucony.

Wniosek C z e r k a w s k i e g o  wymierzony prze­
ciw rezolucji tyczącej się sprzedaży albo wydzier­
żawienia dóbr funduszu religijnego, odrzucony. 
Z powodu rezolucyi przeciw biskupowi R i i d i g e r o -  
w i z Linzu, wytoczyły się długie, żywe a po części 
drażliwe rozprawy. W końcu rezolucja została 
przyjętą.

W i e d e ń  10 czerwca. Naczelny ochmistrz dwo­
ru cesarskiego książę H o h e n l o h e  udaje się 
wkrótce do Rzymu z własnoręcznym listem Cesa­
rza do Papieża, winszującym mu z powodu 25-le- 
tniej rocznicy wstąpienia na Stolicę Apostolską. 
Słychać za rzecz pewną, że bar. K iib ek , poseł au- 
stryacki przy dworze włoskim, na tymczasowe za­
wiadomienie ze strony ministra włoskiego spraw 
zagranicznych o wydaniu okólnika z powodu prze­
niesienia stolicy do Rzymu, otrzymał polecenie u- 
dania się tam za królem Włoskim.

P « * y ż  9 czerwca. Jutro oczekują zwołania wy­
borców dla uzupełnienia wyborów. Gazette de France 
pisze: Książęta O r l e a ń s c y  przyrzekli nie zasia­
dać na teraźniejszem zgromadzeniu narodowem 
ani też ubiegać się o wybór. Bonapartyści F o r -  
e a a e ,  R o q u e t t e ,  R o u h e r ,  L a g u e r o n n i e r e  
i H a u s s m a n n  występują w różnych departamen­
tach jako kandydaci. Prusacy rozpoczęli wczoraj 
ewakuacyę departamentów dolnej Sekwany. W po­
niedziałek oczekują zniesienia stanu oblężenia w 
Paryżu. Dzienniki, oprócz Opinion nationale, chwa­
lą mowę T h i e r s a  i głosowanie Zgromadzenia na­
rodowego. Dzienniki republikanckie zalecają wybór 
kandydatów republikanckich.

M m r s m ,  W i e d e ń  10 czerwca goda, 2 aha.— 
5%  zjedn. dług państwa banku 59*— . — Zjecta, 
dług państwa w srebrze 68*90. — Losy z r. 1860 
99*15 — Akcye banku 785. — Akcye kredytowe 
288*30. — Londyn 123*80. Srebro 121.80.— 
dukat 5*88 — Lombardy 175*50, -■»< Losy z re fe  
1 8 6 4  126*25. — Akcye franco -  austr. 119*75. -  
Napoleony 9*831/2.— Akc.kol. gał. Karola Ludwite, 
258*75. Akcye kol. Lwow.- Czerniow. 173.25 —- 
Ake. kol. północ. - wach, 164* 25. — Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) 107*50 — Akcye banku 
jenerąl. — .— Renta w srebrze 68.90. —- Obllig 
mdemmz. gal. 75*15. — Akcye banku wiedeń. <il« 
obrotu ogóln. 170*50 Akcya anglo. -banku 2 4 3 — .
Akcye kol. rządów. 428*.-------   Akcye kol. siedm.
172*50. — Akcye kol. Rudolfa 164*25.— Alm. kol. 
Pardubic. 179*— — Akcye kol. północ. 227*25.— 
Tramway 219*25*— Akcye banka budowy' 80*40,— 
Akcye kol. wschód. 85*—. — Akcye kolei Alfóld.
176*75. -— Akcye banku ąnglo-węgiersk. 88.------
Usposobienie giełdy: mdłe.
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CZAB z Niedzieli 11 Czerwca 1871.

WYDAWNICTWO
Czytelni Ludowej

w H r a h o w i e ,
przygotowało w stosownych oprawach wydania 
swego liczny Zbiór książeczek na Bfag-rody 
dla pilnych uczni. Na ż§danie przesiane bed§ ka- 
talogi bezpłatnie. Oprócz zaś książeczek Czytel­
ni Ludowej, których jest ,oO kilka, szczególniej 
na ten cel, jako odpowiednie polecone być mo­
gą- Bajki St. Jachowicza illustrowane po cenie 
złr. 1,60 c„ na welin. pap. 2 złr. Powiastki 
St. Jachowicza w 2ch częściach z okładką i 4 ry­
cin. 1 złr., kol. złr. 1,40 c. Obrazki z życia 
SBwierząt p. E. Janotę w ssch częściach złr. 1. 
Poczet królów i książąt polskich w 
39 wizerunkach na arkuszu cent 80, podklejone 
w futerale złr. 1,25 c., kol. złr. 2,25 c., podkle­
jone płótnem z wierzchu lakierowane i osadzone 
na 2ch politurowanych wałeczkach złr. 2,50 c. 
Chronologia królów i książąt polskich, 
z dodanemi wierszykami p. Maryę Ilnicką, An- 
czyca, we formacie książki z 39 drzeworytami 
złr. 1, oprawne złr. 1,50 e., kolorowane złr. 2,50 c. 
Dziwne przygody Lorka Szlązaka i Hi- 
storya o sławnym Oahryeln Holuliku, 
opowiadanie z dziejów polskich J . Grajnerta z 
13 rycinami z okładką illustrowaną złr. 1. Ró­
żne wiadomości pożyteczne kn nance 
i rozrywce ozdobione 25 drzeworytami 60 c. 
Na składzie w Wydawnictwie już tylko po kil­
kadziesiąt exempl. znajduje się: Illustrowa- 
ny Skarhczyk History! polskiej ze 100 
drzeworytami, p. Maryą Ilnicką wierszem i pro­
zą p. B. W. złr. 2,50 c. Krótkie wiadomo­
ści z historyi polskiej, p. J. B. W. z 45 
drzeworytami złr. 1,25 c. CJimnastyka do 
mowa, p. Dra Klossa złr. 1. Zbiór powin 
szowań po polsku, francusku i po niemiecku 
złr. 1,65 c., osobne zaś po polsku złr. 1.

Adresować do Wydawnictwa „Czytelni ludo­
wej* A. Nowolecki, Ulica Floryaóska Ner 339.

(801-2-2)

Ogłoszenie.
i

Ogłoszenie.

Zarząd omnibusów ma zaszczyt za­
wiadomić Szanowną Publiczność, ii z 
dniem 11 ym Czerwca rozpocznie się

kursowanie omnibusów
do Swoszowic

dwa razy na dzień: o godz. 9ej rano 
o 4-tej z południa. Omnibus odcho­

dzić będzie z stanowiska swego przy 
iościele S. Wojciecha na Rynku. Każda 
azda jednak zależy od tego, jeżeli się 
najmniej 8 osób zbierze.

Przy tej sposobności Zarząd omnibu­
sów ma honor uwiadomić Szanowną Pu­
bliczność, że wynajmuje każdego czasu 
omnibusy i lekkie wózki, wszędzie, gdzie 
;ylko szosa prowadzi, jakoteż do kąpiel 
krajowych; podejmuje się także odwozu 
materyałów budowlanych, jakotv: piasku 

cegieł do fabryk, węgla i drzewa o- 
slowego do składów, a to po bardzo 

umiarkowanych cenach.
Jeśli kto

Zarządu omnibusów, niech raczy zgłosić 
się albo do właściciela Zakładu samego 
Volf a Schonberga przy ulicy Skawiń­

skiej Nr. 42, albo do, nadkontrolora o- 
mnibusów, objeżdżającego ulicę Grodzką 

Rynek.

msmtmimimimam*
F A B R Y K A

L. 395. (847-1-3)

Wydział powiatowy Bocheński podaje 
niniejszem do powszechnej wiadomości,
iż w dniu 2 6  Czerwca ISffl
począwszy od godziny 9ej przed połu­
dniem, odbywać się będzie l i c y t a -  
C y a  in minus przedsiębiorstwa budo 
wy drogi powiatowej z Bochni do Ujścia 
solnego, za cenę wywołania złr. 1 6045  
cent. 27 w. a. ustnie i przez oferty pi­
semne.

Oferty, opatrzone w 1 0 %  wadyum 
podane być mają najdalej po dzień 26go 
Czerwca r. b. do godziny 5ej po pełu 
dniu w kancelaryi Wydziału powiatowego 
w Bochni, z wyraźnetn oświadczeniem, 
iż licytujący przyjmuje znane sobie wa 
runki licytacyjne.

Zatwierdzenie aktu licytacyi i oferty 
zależy bezwzględnie od uchwały Wy­
działu powiatowego.

Szczegółowe warunki kontraktu hcy- 
tacyi, oraz kosztorysy i plany, przejrzane 
być mogą w kancelaryi Wydziału po 
wiatowego.

Bochnia dnia 2go Czerwca 1871.

P rezes: 
L eo n a rd  Serafiński.

S ekretarz:
A  Jopack i.

mm
Podać rękę szczęściu!

3 5 0 , 0 0 0 1. Crt.
w pomyślnym wypadku jako najwyż­
szą wygraną nastręcza najnow­
sze w ielkie losowanie pie­
niężne, potwierdzone i poręczone 

przez wysoki rząd.
To korzystne urządzenie nowego planu 

jest tego rodzaju, że w następujących 7 
losowaniach w przeciągu kilku miesięcy 
34900 wyg-ran. do pewnego rozstrzy­
gnięcia przyjdzie, a pomiędzy temi znajdują 
się główne wygrane w danym razie M. Crt.
350.000, szczegółowo zaś 150,000,
100.000, 50,000, 40,000,35,000,
30.000, 15,000, 13,000. 10,000,
8.000, 0,000, 5,000, 3,000, 105 
po 3,000, 156 po 1,000, 206 po 500,

11,600 po 11©, itd. 
Najbliższe pierwsze ciągnienie wy- 

gran tego wielkiego, przez rząd po­
ręczonego losowania pieniężnego, jest 
urzędowo postanowione i odbędzie się

już dnia 21 Czerwca 1871 roku.
1 cały oryg. los koszt, tylko 3g zł. 
1 połówka „ „ „ „ l f  »
1 ćwiartka „ „ „ „ 1 „
za nadesłaniem kwoty w austryackicb 
bańknotach.

Wszelkie polecenia będą natychmiast z 
największą starannością wypełniane i każ­
dy odbiorca otrzymuje los opatrzony pie­
częcią rządową.

Do zamówień dodane będą bezpłatne od­
powiednie urzędowe plany, a  po każdem 
ciągnieniu odsyłamy naszym olbiorcom u- 
rzędowe wykazy wygranych.

Wypłata wygranych następuje natychmiast 
pod rządowem zaręczeniem i może być 
uskutecznioną przez przesyłkę bezpośre­
dnią, lub też za pośrednictwem naszych 
stoEónków na wszystkich większych tar­
gach w Austryi.

Nasz debit jest zawsze szczęściem ob­
darzony, a  niedawno temu osiągnięto u 
nas pomiędzy wieloma innemi znaczniej- 
szemi trafnemi, 3 razy pierwsze główne 
wygrane w 3ch ciągnieniach wedle urzę­
dowych dowodów, które naszym intere­
santom wypłaciliśmy.

Jest do przewidzenia, że przy takiem na 
najrzetelniejszej podstawie zało- 
żonem przedsiębiorstwie, wszędzie na bar­
dzo żywy udział z pewnością liczyć mo­
żna; npiasza się, więc ze względu na bliski 
termin ciągnienia, wszelkie polecenia nad­
syłać bezzwłocznie i bezpośrednio 
pod adresem:

S. Steindecker & Oomp.,
Bank- u. Wechsel-Geschaft in Hamburg.
Ein- und Verkauf aller Arten Staatsobliga- 
tionen, Eisenbahn-Actien u. Aulehenloosen. 
P .  S. Dziękujemy niniejszem za zaulanie, 

którem nas dotychczas zaszczycano, a za­
praszając do wzięcia udziału w nowo roz- 
poczynająoem się losowaniu, starać się 
będziemy, rzetelną i szybką obsługą za­
skarbić sobie pełne zadowolnienie Sza- 
nownej Publiczności. (722-11.12

żaluzyj i storów drewnianych 
J. S. J U R G E N S A

we Lwowie,
wyrabia i sprzedaje po c e n a c h  f a b r y c z n y c h :

Zaltizye taśmowe lakierowane, Story drewniane tkane w różnych 
kolorach i deseniach, oraz z malowidłami, Parawany, Zasłonki 
do okien, pieców i kominków, Antepedya kościelne, Dywany 

na łóżka, Nakrycia na stoły itp. itp.
Zamówienia podług wzorów uskuteczniają się w najkrótszym 

czasie, przyjmują je  też do handlów: pp.F .B .H a h n  w Krakowie, K. Ko­
pacz w Stanisławowie, J. 7. Szęgierski w Czerniowcach, P. Krohn Boi- 
sendahl w Jassach, Lewicki, Iwanicki i Ludwikowski w Kijowie, K. Bross- 
mann w Jarmolińcach. (670-5 10)

im atorom  palenia cygar
ofiaruje za nadesłaniem gotówki, jako bardzo tanie i prawdziwe:

\ j Ulttar Hctraima Regalia za 1000 sztuk 5 0  złr.
^  R l i t a r  I l a r a i l M a  C y g a r a  w 2 markach 10 0 0  szt. 30  - 4 0  złr. ę  

ma interes tego rodzaju do | ;  t K a v a i l l i a - AllSSCllllS, oryginalne paczki po 5 0 0  szt. 15 złr.
JU î m|)ajema Cdlba cygara, bardzo godne zalecenia, 2 4  i 20  
ł !• złr. za tysiąc. (728-3-3)

Z prawdziwych importowanych cygar Havanna zalecam także j*k° dosko- 
nałe: Cinto de Orion 50 złr., Henry Clay 60 złr., La Caoba 80 złr., El Agnila w 
de Oro 100 złr. a. w.

U .  N E V P E R T .
Fabryka i Handel importowanych cygar w Berlinie, Leipzigerstras.se 31. ^

S ł a w n y

Balsam Vetormiego.
Powszechnie znany, niezawodny środek 

na cierpienia reumatyzmowe, nerwowe, 
fluksye, ból zębów, ból głowy, wszelkie 
kurcze, czkawki, biegunki z zaziębnienia; 
leczy tak zwany tic douloureux, szkorbut, 
co dzień używany z zimną wodą do płu­
kania ust, chroni od zepsucia zębów, wzma­
cnia dziąsła i pozbawia nieprzyjemnego 
odoru ust, leczy wszelkie sparzenia i sie­
czenia bardzo szybko, podobnież wszekie 
rany niebezpieczne, zastarzałe lub nie- 
zaniedbane i chroni od zgorzeliny (Brand); 
leczy różne słabości ócz, niszczy opale­
nia od słońca, nadając warzy czerstwość 
i delikatność, gładząc zmarszczki.

Cena jednego flakonu 1 złr. 50 c. w.a. 
Utrzymują ten balsam w KRA K O W IE 
pp. aptek W , Itedylc i Mir S a w i - 
czetvski,  E. Stockmar i J . Jahn, J .  N. 
W alter, — w Tarnowie p. Wielogórski — 
w Bochni p. Niedzielski — we Lwowie 
i na prowipcyi każda prawie apteka i zna­
czniejsze handle. (463-5-)

l (#>

OGŁOSZENIE
= = =  (752-3-3) I

Dnia 1 5  i 1 6  Czerwca b. r. odbę­
dzie się iicytacya w k i e l a n o -
W1CACH, y4 mili od stacyi pocztowej 
Tuchów, na której sprzedane zostaną

44 sztuk bydła
różnego wieku, rasy szwajcarskiej czar­

no-białej,

20 koni fornalskich,
wozy, fiJRgl, brony, ubra­
nia na konie, wogóle co do go­
spodarstwa wiejskiego jes t  potrzebnem, 

oraz do umeblowania domu.

Realność we wsi Zwierzyńcu,
17 morgów, jest z wolnej ręki do sprze­

dania. (882-1-3)
Bliż sza wiadomość u  właściciela A. 

Siunzeka, pod L. 29 na Zwierzyńcu.

Do sprzedania
Maszyna t»o szycia z fabryki Siu- 
gera w bardzo dobrym stanie. — Bliższa 
wiadomość przy ulicy Wesołej pod L. 39. 

(881-1-3)

Healność
odległa o 1 */2 mili od Tarnowa a %  mili od 
Wojnicza, składająca się z 41 morgów zie- 
m:, z dobremi budynkami, jest z wolnej 
ręki d o  s p r z e d a n i a .  Bliższą w;ado» 
mość powziąść można pod adresem: H .  
BS. poczta Wojnicz. (881)

Od Igo Lipca
L. 116, jest do wynajęcia dru­
gie piętro, składające się z 10 po­
koi, kuchni, pokoju na kredens, piwnicy 
i strychu. (7 4 9 -2  3)

na-

Choroby sekretne,
osłabienie męzkie, skutki sam o­
gwałtu, choroby ustroju moczowego, 
leczy gruntownie z zaręczeniem we­
dle 21 -letniej doświadczonej metody

M r .  A .  € ł r o s s 9
specyalista, lekarz kobiet, członek wiedeń­

skiego wydziału medycznego,
Zakład ordynacyjny: Wien, II. Gloc- 
kengasse Nr. 6 .— Pacyenci zamiej­
scowi przysyłają szczegółowy opis 
wraz z honorarium 5 złr. w. a., na co 
odwrotną pocztą odbiorą odpowiedź 

i lekarstwo.
(144 -2 1 -5 0 )

P ip  przywrotczy dla koni
(RestHntionsfluid)

F ra n c is zk a  J a n a  K w iz d y  w K o r n e u b u r g u ,
Jedyny, jaki był przez wysoką c. k. władzę zdrowia starannie badany, 
stąpnie przez JCKM . Cesarza Franciszka Józefa I., wyłącznym przywilejem

odznaczony.
Płyn ten utrzymuje konia nawet po największych wysileniach aż do późnego 
wieku w wytrwałości i rzeźwości, a służy szczególnie do wzmocnienia przed, 
i w ożywieniu po wielkich trudach; pomocnym jest w leczeniu gośćca, porażenia, 
nabrzmieniu ścięgien, w wytchnięciu, ochwacie, wedle istniejących, to poświad­

czających pism z orzeczeniem. (762-1-2)
Cena jednej flaszki 1 złr. 4 0  centów.

Maść Da końskie kopyta, na kruche pękające kopyta, puste 
ściany i t. p. —  Słoik 1 złr. 25 cent.

Proszek na strzałkę kopytową., przeciw gniciu strzałki u koni.
Flaszka 70  centów.

P io n J h i  d la  n c ń n r  ka choroby psów, kurcze, taniec Wita, padaczkę, go-riguiai md psuw ścJec. inne zwykłe choroby p8Ów.
Niezawodny środek zapobiegawczy przeciw wściekliźnie.

Cena pudełka 80  cent.

Pożywny Proszek dla koni i bydła rogatego do szybkiej po­
mocy dla zbiedzonych zwierząt, dla orzeźwienia ich temperamentu, i nader 
pomocny w leczeniu.— Paczka duża 6 złr., mała 3  złr., Pakiecik 30 centów. 

Proszek dla świń, przeciw zgorzelinie i zwykłym chorobom świń.
1 wielki pakiet 1 złr. 26 cent. —  mały 63  cent.

Proszek leczący dla B i
lekarstwo przeciw biegnnee u owiec. r A i T ^ X w 'J l T 1’

lljjjjp^W yroby weterynaryjne K w i z d y  ma do nabycia :
MTg  KRAKOWIE p. M. JAWOROTCKI, p. J ó ze f  J a h n .

p. Ja k ó b  G o ldw asser  przy ul. Floryańskiej hotel „poi Różą.“ 
we Lwowie: PP. Monst. Isk ie rsk i ,  P io t r  M ikolasz, A. B e r ­

liner, S. Mucker  aptekarze, p. J . Pipes i p. St. Jekiel.
"Także znajdują się Składy prawie we wszystkich miastach G a l i c y i  
o których od czasu do czasu ogłasza się w niniejszem piśmie._________

A i  ~ -J . l  Celem zapobieżenia naśladowali, uprasza się me zamieniać Ustrzeżenie! Płynu przywrotczego Fr. J . Kwizdy, jedynie odznaczonego 
c. U. wyłącznym przywilejem, z innemi podobnemi lub podobnie nazwanemi wyro­
bami. Również zwraca się uwagę na tę o 
kolicmość, że każda etykieta Hor- 
nenbnrBhiego Proszku dla by­
dląt zaopatrzoną jest moim poniżej 
wyrażonym podpisem w CZBFWO-
nej barwie.

Młody człowiek, ry ukończył
szkołę leśnictwa i ma egzamin rządowy 
na leśniczego, szuka umieszczeni^
przy dozorze lasu w Galicyi lub w Kró­
lestwie Polakiem pod bardzo przystępnem 
warunkami. Świadectwo i rekomendacyę; 
na żądanie złoży. Uprasza zgłosić się do 
Administracyi „Czasu.11 (846-2-6)

JAN KUTRZEBA 
Introligator w Krakowie,

poszukuje dwóch zdolnych
robotników szczególnie w złoceniu

pod korzystnemi warunkami.
S W  Podczas wakacyj przyjmuje studentów 

do praktyki. (741-8-3)

Fortepian
z fabryki Skuthana, w zupełnie dobrym 
stanie, jest do s p r z e d a n i a .  —  Bliższa 
wiadomość przy ulicy R ó ż a n  n e j  Nr. 417 
na Iszem piętrze. (750 8-3)

*
Odznaczone w  Paryżu 1867.

Wielmożny Pan Karol Kr. Schmitt 
w Wilrzburgu.

(Skład Syropu piersiowego G.A.W. Mayera.)
Br. Scbmtttberger w Keitlofo 

polecił mi Syrop piersiowy tr. A .  
W. Mayera,  upraszam zatem Pana u- 
przejmie o przysłanie mi za zaliczką pocz 
tową 5 flaszek tegoż syropu poste restante 
Zeitlofs.

Z prawdziwym szacunkiem
J e r z y  Schubert

w  Altengronau.

Moja dziewięcioletnia córeczka 11- 
leczoną  została natych­
miast zupełnie z mocnego 
kaszlu, połączonego z ciężką 
dusznością piersi po użyciu 
Z  flaszek Syropu piersio- 
wego Cl. A. W. Mayera.

D a  r m s t a d t  1 Grudnia 1870 r. 
(825) J e r z y  S tra u ss

Prawdziwy Syrop piersiowy 
jest zawsze do nabycia w K r a k o ­
wi e  w aptece p. W ik to ra  He- '# 
d y k a  — i u p. Piotra Krokiawi- 
cza na Stradomiu — w Tarnowie 
u p. W. T. A . Wielogórskiego —  
w Przemyślu u p. Edwarda Machul­
skiego — w Brzeżanach u  p. B . Fa- 
denhecht.

Proszę uważać na pieczątkę i etykietę.

©nT'Zapewnione od fałszowania i naśla­
downictwa znakiem ochronnym wedle c. 
k. patentu z dnia 7. Grudnia 1858, do L. 
130/S64.

■

H ! I O Ł 7 "  domu ”pod T °p °r-Mfgf mKć h ’e przy UL Szew­
skiej jest do wynajęcia od 
I g o  Lipca b. r. Isze piętro,
składające się z 5eiu pokoi, kuchni, 2ch 
przedpokojów, strychu i piwnicy. (758-2-3)

Fabrykant w Krakowie,
przy ulicy Grodzkiej pod L. 56,
poleca swój Skład s i ’O l i c O -  i  d e -  
S Z C Z O C l i r o n Ó W  w niczem zagra­
nicznym nieuslępujących, po najumiar- 
kowaruzych i dla każdego najprzystę­
pniejszych cenach fabrycznych. Obstalunki 
przyjmuje tak miejscowe jak i zamiejsco­
we i  załatwia je w najkrótszym czasie, 
obowiązując się za pobraniem należytos'ci 
(gegen Nachname) odsyłać wszelkie za- 

mow'enia.
UW AGA. Zamówienia zamiejscowe słońco- 

chronów i  wachlarzy odpowiednich do 
stroju, wykonywują się natychmiast po 
odebraniu próbki materyi. (880-2-3)

Meln 'weltberuhmtes

Restitutions-Flnid
nur von mir solbst oder G. Ullfich, Wien, Judenplatz 9.
Preis: '/, Kistefl.20; */2 Kistefl.101/,; '/, Kiatefl.S1/,,. 
Carl Simon, Erfinder des Restitutions-Fluid,

Thierarzt, Griinder der Fluid-Heilmethode. 
HTien, II. Bezirk, Schłifamtsgasae l ł .  

(784 2 10)

Bom towarowy IBAITCOTTA FEITLA, Oddział złota Talmi.

i

Co jest złoto Talmi?
Co to jest złoto talmi ? jest ogólne pytanie. W fabrykach towarów ozdoby Trau- 

gotta Feitel, jak ogólnie wiadomo, wyrabia się złoto Talmi. Nazwa Talmi pochodzi 
jednak ztąd, że nasi francuscy robotnicy, którzy są przy tem zatrudnieniu, nazwisko 
Traug-ott na Talmi skrócili. Zdumiewająco szybkie rozpowszechnienie, jakiego 
doznał nasz wyrób świecideł ze złota tulmi, dowodzi najwyraźniej to, że zatrudniamy 
obecnie 1300 robotników specyalnie w tym zawodzie. Łudzące podobieństwo z piaw- 
dziwem, jak  niemniej czystość i trwałość wyrobu, czynią zbytecznemi prawdziwe klej­
noty złote, a liczne polecenia od najwyższych osób z Szanownej Publiczności i wy­
sokiej szlachty, dowodzą, że

prawdziwe klejnoty ze złota Talmi
wszędzie sobie drogę torują. Zwracamy przeto uwagę na nasz główny Skład, 
Harntnerring 3.,‘ jako wyłączny Skład złota Talmi i ostrzegamy przed pom­
patycznie ogłaszanemi podobiznami.

Cennik klejnotów ze złota '
Łańcuszki do zegarków, k ró tk ie , najn . f  tson 

c. 80, złr. 1-60, 2, z p ięk n . k luczykiem  i 
brelokiem  złr. 2-50, 3, *3 50 do 5 złr. 

d to  d log ie  z pięk. em aliow aną przesuw ką, fa­
son wenecki złr. 1-30,1*80,2-25,2-75do4'50. 

d to  g rube  na  szyję, emaliow. p rzesuw ką złr. 
2-50, z m ocną przesuw ką wysadzaną k a ­
m ieniam i z łr. 4-59 do 5.‘

Łańcuszki do zegarków „8edan“, długie, dro 
bno w iązane z p ięk n ą  m ałą  przesuw ką, 
coś bardzo  eleganckiego złr. 4  50 do 5. 

Guziczki do rękawów gładkie  lub emaliow.
C. 40, 60, 80, złr. 1, 1 50 do  2-50. 

Naszyjniki c. 50, złr. 1 ,1  50 do 2-50 najpiękn. 
Guziczki do koszul g ładk ie  lub em aliow ane 

cent. 1", 15, 20, 50 do 1 z Ir.

almi dla dam i m ężczyzn;
Pierścionki g ładk ie , em al.lub  w ysadzane k a ­

m ieniam i c.40, 60, 60, 80, złr. ), 1 5 0  do 2.
Brosze, najn. fason c. 40, 80, złr. 1-50 do 2-aO.
Kolczyki, „ „ po tych  sam ych cenach.
Brosze i Kolczyki, cały  g a rn itu r jednego fa­

sonu  c 60, złr. 1, 1 50, 2, 2-50 do 5.
Bransolety, nader łudzące podobieństw o do 

na jp iękniejszych robó t jub ile rsk ich  złr. 
1-25, ‘2, 2 50, 3, 3-50 do 5.

Medaliony g ładk ie  i emal. lub  z kam ieniam i 
c  80, złr. 1, 1-50, 2, 2-50, 3, 3-50 do 5.

Kluczyki do zegarków, najp ięk . c. 30,50 d o i  złr.
Breloki, w iązka  cent. 40, 50 do 70. 

pyszne złr. 1 do 1-50.
Szpilki do kraw atek gładkie, emal. lub wy- 

I sadzane kamieniami c. 50,7 o, złr. I d o l  *50. 
jgSSgr Poleoenia zamiejscowe załatw iają się bezzwłocznie za pobraniem należytości p o cz tą .-^S || 

Odsprzedający otrzymują znaczną zniżkę tak, że są w możności sprzedawania 
towaru wedle naszego cennika. (772-2-)

Dom towarowy T ra u g o t ta  Feitla ,  Oddział złota Talmi, 
w WIEBH11I Ułtmtnerring 3, w WIODNIIT.

§
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Bom towarowy TBAIICtOTTA EKITLA, WdBżlal złota Talmi.

Do dzisiejszego Nru dołącza się zawiadomienie M. Peterseim a, fabry­
kanta maszyn w Krakowie, o nowej amerykańskiej żniwiarce „Ceres.“

E a r s  papierów i piem ęday

I

KsmBtówf 10 czerwc. 
3reb.pol.st. gaioosł.

„ BOTfaobr. j. 
Listy zastpoi.zkup. 
Banko. poi. 100 sir. 
Bobie sos. sa loo rs t 
Talary pr. za 100 tai. 
San&a. pr.za IGO złr 
S rebro bo w s  aissti*. 
Dukat ważny 
lapoteon d’or 
FtśMmpesyalf ro ljfj . 
4f gai. S»y aas. a Es 
Si „ s 
OM. laaesnzus. z 
AJk-k.|.idyw. bos.
„ L.0s8. a całą •ml 

Akcye Bank.g.dHiP 
Losy prem. węgiers 

„ s |  bas. nwśtySs.

żądają

:U .
m. a.

WSeitesa 9 czerwc.
s |  sjed. dług pań. ban 
s | » » n orob.
n Obi. Ind. niż. Ans.
,  „ ciessMe

„ wagiem 
» 3 iahcJ5-

„ buków.„ giefeg. 
Poźysska gis®  » Ł  
s |  vw- goSyea. Sd.

90 50 
410 
184) 
182) 

82) 
121) 
5 90 
9 90

78 
88 
76 

262 
175 

70 — 
95 —

płacą

89 26 
407 
163) 
181 i 

81 
120)
5 80 
9 78

77 
86) 
75 

258 
172 
63 50 
93 -

59 15 
69 25 
93 -  
97 — 
81 — 
75 50 
74 25 
77 26

te?  70

59 5 
69 15 
97 50 
96 -  
80 25 
76 15 
73 75 
76 75

107 40

L u ty  s&stawm 
5f Banku nar. 5®S,
4J galicyjskie

6 | gal.saM.to.wM. 
5J węgierskie. los.
5 i safeł. kred. austr. 
5 | *akł. kred. ausfcf.

apłae. w 33 lat.
5 | Domin. paś. 120 fL
P oiyaki loteryjne. 
Losy. pa®. ® r. 188® 

.  .  «
,  .  » I8 6 0
9  tf »
„ Ocmorćnte .
„ Kredytowe .
„ śegi. par. aaB* 
,  Księeia Sate 
'  u VtUg 
,  ku. Klary . . 
s hr. St. Genoa 
„ ia?.ąsta B u i? .  
a fe*. WindiscŁ®. 
B te. Waldstsls 
„ Ssr. Kogleviefe 
s Badolfa. . .

Akc. bmk i prsem.
Bsafea aaroi. mmis. 
Zafetadu kredytów. 
Ze|ingi par. na Dun.
KoIeip6ih.Ferdynan.

» HSiWBNd

iądają- płaci)
97 60 97 35
___ ______ 76 -
—  — 84 25
91 — 90 50
89 75 89 25

106 50 106 25

87 10 86 OC-
127 75 I J ?  25

284 - 283 —
94 — 93 75

100 40 100 30
127 25 127 —

85 — 23 —
172 25 172 -
103 - 102 -

44 — 33 50
32 CO 32 -
37 - 35 -
31 50 31 —
37 - - 36 —
34 — 33 -
24 — 23 —
17 — 15 —
15 50 15 —

786 - 784 —
389 75 189 50
590 — 688 —

3285 2280
430 — 429 -

Kolei aschodn. c. ESI- 
s PardubicMej •

 icyjakiej
Czemiowieckiej 

Kol. węg. półn. wsch. 
ba. Rudolfa soofl.w.a. 
Ais®, kol. Alf. flnmań. 

„ „ Kosa.-Bognm.
„ „ Siediniogroda.
„ „ Okańskiej.
,  M Wschód, węg.

Akcf e Bank. ang. au. 
„ s angl. węg. 
9 Saki. kred. węg. 
B banku frank, austr 
» „ węgierskiego
0 „ krąj. sado?3-

wa Lwowie 
a wied. d.obr. płoń. 
u galio. Mpoteas. 
b austr. awiąakow. 
„ dla obroi. ogól. 
n Tow. han. pl. Łaś.

Gblig. pierw stemiw.
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